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KAYAS OCHI (w jęz. Cree11stare drogi'1, jes:t mie­
si ęczn.ikiem wydawanym przez Koł? Zainteresowań 
Kulturą Indian 11Stowarzyszenie Zółwi11 W' Sztumie. 

Nasze pismo adresowane jest do wszys>tkieh 
sympatyków tradycyjnej materialnej i duchowej 
kul tury ludóvt indiański ch zamieszkujących Kana­
de i nółnocne rubieże USA. 

V Dzlęk.i KAYAS OCHI: 
- uzyskasz dostęp do ciekawych opracowań prezen­
tujących historię, zwyczaje i w�erzenia plemion 
Blackfoot, Sarsi, Cree, Oj i bway ów i ich sąsia­
dów; poznasz też ma.ł:o znane sylwetki ich \>J"Ódzów 
- dowiesz się o ind. zasadach obozowania \'Jśród· 
dzikiej przyrody, etyge i zwyczajach obozowych 
- poznasz nauki ind. Swiętych IVJ.ężów i szamanÓt>� 
o życiu w harmonii z Naturą 
- nauczysz się prostych pieśni i tańców ind .. 
- uzyskasz praktyczne porady dotyczące tradycyj-
nego rękodzieła ind .. (m� in. sporząd'zanie pros:­
ty·ch, tanich ubiorów i ozdób) 
- P9::Bnasz kuchnię ind. . 
ZArviOW NASZE PISMO ;ruz DZISIAJ l ! ! 

Warunki rocznej prenumera tv na rok 1e;;p90 ., 
Roczna: prsnumera ta KAYAS OCHI wynosi 20 tys:� zł. 
Po przesłaniu pi enię dzy na nasz adres: 
Koło Zainteresowań Kulturą Indian 
Sztumski Ośrodek Kultury 
uL. Reja 13, 82-400 Sztum 
otv;ymasz wszystkie wydane dotychczas numery 
KA.Y.ł}.S OCHI. itl kolejnych numerach znajdziesz cza­
sami miłą wkładkę - niespodziankę .. 
J]waga zaprzyjaźnieni svnma tycy kul turv ind, l 
Przyjmujemy zbi.orowe zamówienia naszego pisma z 
korzystną zniżką� Pisząc do nas dołącz znacz e l< 
za 7:10 złe Dzięlrujemy i do zobaczenia na ind. 
Dm<�nych S z lakach ! 
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REDAKCJA TAWACINU SKU,DA 2'-lA RSCE l'iARi<!\ NCIWClENJA, 
PREZESA FOLSKIEGO STmiARZYSZE(U A P!łZYJ ACIÓł. INDJ MJ 
I RO:"'ANA BALI, KOORDYNATORA LHEGU NA FOLSK;;: - PO-­DZIĘ:KOWANIE ZA ZORGANIZOWANIE FOLSKIEGO ODCJNf<,\ 
Ś'iiqTEGO Bil:�GU NA RZECZ ZIEiH J 2'fCIA-E:UHOPA 1990. 
DZI�KU.JJ�'l-"1'! TAKŻE CZł.ONKCX.,� HUCHU INDIAtlSKIEGO, JAJ<. 
RÓWNIEŻ T!l--1 WSZYSTKJrol, CZpTO fiNQ;HHO\"/Y!-1, KT()RZY 
PO!:MGALI. 

Kolejny numer TAWACINU ukazuje się w okresie szczególnym. 
Ruch Indiański w Polsce ma za sobą bodajże największe święto 
w swej historii. DZi1ki �ysiłkom Folskiego Stowarzyszenia 
Przyjaciół Indian gosciliśmy uczestników �więtego Biegu.Wyda­
rzenie to zape\·me będzie miało długotrwałe skutki. Przede 
wszystkim poddano próbie naszą wieloletnią postawę zaangażowa 
nia w ruch indiański. Pojawiają się opinie głoszące, że ten 
jest prawdziwym Indianinem, kto był na Biegu. Choć stwierdze­
nie to zawiera cząstkę prawdy, przestrzec wypada przed zbyt 
pochopnym rozdzielaniem etykietek. 

święty Bieg na rzecz Ziemi i Życia był wielodnio\� świętem, 
na które każdy z nas otrzymał zaproszenie. Nie wszyscy zeń 
skorzystali, to prawda, ale uszanujmy ich �ybór. Ci, którzy 
byli na całej trasie, bądź tylko jej części - zapewne nie ża­
łują. Bieg miał umocnić w nich postaw1 działania, wytyczyć 
ścieżkę postępowania w mądrości, wzbudzic nowe dążenia.Prze­
życia każdego człowieka są jego osobistym, wewnętrznym bogac­
twem, którym może oBdarowywać innych - właśnie tych, co nie 
przyszli na święto. 

Stąd zachęcamy \'fas serdecznie do podzielenia się swoimi prze­
życiarn� � �rażeniami z Biegu. Co zrozumieliście? Czego się 
nauczyliście? Co powiększyło wam serce i ducha? Co czuliście 
będąc w kręgu wartości i duchowych sił, do których od dawna 
tęskniliście? Jak żyjecie dziś? 

Następny numer TAV/ACINU zamierzamy w całości poświęcić Bie­
gowi. Parniętajcie więc, że termin jego ukazania się zależy 
wyłącznie od Was. Im szybciej napiszecie do nas - tym prędzej 
go przygotujemy. Czekamyl 

TAWACIN - Przeglad Polskie o 
Lato-Jesien 90 przygotowa 
i \vawoki ja. 
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SZAŁAS PARY 
w dawnych czasach żaden obóz indiański nie mógł. obyć się bez szalasu pa­

ry.Nawet dzisiaj szkielety konstrukcji tych szalasów są częstym widokiem 
w wielu rezerwa tach.l-iydaje się, że większość Indian, od A. laski � Ziemię 
Ognist� , używało szałasów pary, choć różniły się one forn:ą. \1 świecie białych 
ludzi najbardziej zbliżoną do nich jest fińska sauna,ktora jest wyszuka� 
wersją tej samej rzeczy. . Szalas pary był ważną częścią religii indiańskich, lecz 1�szystko co miało 
z nimi związek nie było mile widziane przez misjonarzy i urzędników rządo­
wych.Doszlo nawet do tego,że w latach 1900-1934- Indianie Sioux za używanie 
szałasu pary byli karani przez policję i reprezentantów rz�du.Inne plemio­
na nie były tak nękane lecz Siouxowie byli tak zawziętymi wojownikami i 
sprawili armii• tak wiele k�opotów,że uczyniono każdy wysiłek dla złamania 
ich ducha i "ucywilizowania n ich.' 

Nawet w. cza.sie tych prze.śladowań kilku ·konserwatystów nie zaprzestało ką­
-pieli parowych ale zawsza odbywało się to z dala od agencji.Pierwszy powie­
dzia� nam o tym stary człowiek ze Standing Rock imieniem Twin /Bliźniak/. 

Obecnie,podczas kąpieli parowch odbywa się zasadniczo �ea sam,coow �wnych 
czasach rytuał,a szałasy pary budowane są w-telf. sam sposob.Typ wzn�es�onego 
szkieletu był wspólny dla plemion preryjnych z. wyjątkiem pomniejszych od-
mian.Oto sposób na zbudowanie takiego szałasu: . 

Na wykonanie szkieletu o przeci!'tnej wielko.ści używa się 12-14- drągów 
wierzbowych o grubości kciuka i długości 8-10 st�p (2,5-3 m?.vfuija się �� o 
pionowo w ziemię tak,�by utwo:r;z.Y�Y o�rąę; oo�redn�cy ok:7ostop (2,1J?).�/eJSC�a 
do wsz:7stkich szalasąw pary Jak�e w�dz�el�smy,n�ezalezn�e od plem�en�a, 
skierowane były na stronę wschodnią..Przy budowie szalasu,n�jp�erw dla ozna­
czenia wejścia,wbija się dwa drągi wierzbowe oddal?ne od s�eb�e ? ok.2 sto­
py .(60 cm).Drzewce umieszcza się w-otworac� głębok�ch�na 6-8 cal� (15-20 
cm),które robi się w ziemi za pomo?ąodrewn��nego lub �el�zl?-ego kołk�.Na­
przeciw.· drzwi, po stronie zact;odn�eJ, w tak� sam spos?g um�7sz?za s�ę dwa 
następne drągi.Dla oznacz7nia srodka sz�łasu_mo�na wb�9 w z�e��ę kolek a za 
pomocą przywi�zanego do n�ego o szz:urka m�erzy? odległos? d? kazdeg.? dr�ga. 
Fazostałe pal�ki w celu zam..kn�ęc�a okręgu ':"b� te o są w z�em�� P<!-ram� - ,"]_eden 
palik naprzeciwko drugiego tak,że Lączą?a �ch l�n�a przechodz� przez .sr?dek. 

Kiedy już v1sz· :ystkie drągi zostały um�eszczone!o�a wy�nacz�Jące ,weJŚc�e 
zagina sir do środka tak,aby spotkały s�ę z r6wn�ez za��ętym� do srodka swo­
imi odpow�ednikami ze strony zachodniej i sk:e?one razem utworz?lY d':"a �uki 
o wysokości ok.Lj: stóp (1 ,2 m).Pozoso .tale pahta,tworzące pol�dpwwy � pałno­
cny bok szalasu zginane s� prostopadle do wsch.-zach. łuków � skręcane· ze 
sobą w podobny �posÓb tak,aby wszystkie �a�em utworzy�y strukturę o ks�ta�­
cie lconuly podobnej do !1\ałego wigwamu.Jesl� skręcone � skrzyzov1ane łuk; n�e 
zachowj11 wymaganego kszt�ltu nale�y j.e związać kor11 Ścic;gniętą z dra,gow 
wierzbo:-rych lub ewentualn�e sznurk�em. , , / 

·w szałasie pary przeci�tnej wielkości miesci . się od 4 do 6 osob.W sr?-
dku wykopany jest dół o srednicy ok.15 cali (38 cm) i g:l:ębokośc:t ok.12 ?a�� 
(30 cm). �/ybrana z niego zien:�a. umieszczana jest na kawałku o pl6�na o ( dawn�eJ 
skÓry) i wynoszona przed weJSC�e.Ok.6 st?p �1,8 m) prz�d.n�m z�em�a ta �la­
dana jest w mały kopiec rep�ezentuj�cy ���m�ę,na k��r7J ZyJemy.Trochę teJ 
ziemi rozsypuje si�t.tak,aby utworzyc,śc�ezkę od weJSC�a do I<:opca - Debr� . 
Drogę.Dawniej,podczas ważnych o�rzędow,na kopcu tym lub po �ego wschodn�eJ 
stronie(zależnie od rytuału) um�eszczaz:o mal?wanl\ c�al?zkę b�z?na.S;rnbohzo­
wala ona wielkie stada,od których ludz�e byl� zal ezz:� orazow�arę,ze wszys­
tkie. rzec.�y pochodza_ od Wielkie� Taje�i�y � następn�e do nJ.eJ znów wraca-
ja;była to modlitwa o dóstatek � dług�e zyc�e. o 

'Klepisko szalasu pary dokładnie przykrY':"ano sło�ą szałw::-ą.a szkie�et , 
konstrukcji płótnem "żaglowym" lub �t�rym� koldram�- dawn��J .starym� :;kora· 
mi;Ponieważ konstrukcja jest calkow�c�e.przykryta,wewną�rz Jest zupeln�e . 
ciemno - żadne światło nie powinno gdziekolwiek prowadz�ć.W celu utworzen�a 
małego wejścia podnosi się przykrycie po s�ro�ie wsch. o , o o o 
8 lub 10 stóp(2,5-;-3m) na wschód od kopca z�em� wyznacza s�r m�eJsce na duze 
ognisko słuz�ce do rozgrzania kamieni. 
'i 

Kamienie przynosi się ze zbocza wzgórza,nigdy z lożyska rzeki.Wybiera 
się takie,które pozostaną gorące i nie rozpadną się,nie rozkruszą ani 
nie eksplodują.Za najlepsze uwa�a się kami·enie pochodzenia wulkanicz.ne­
go.Ogrzany a następnie polany zimną wodą piaskowiec i granit rozpada się, 
a z kolei.krzemień i kwarc eksplodują,mogąc w ten sposób wywołać powa• 
żny pożar. \o/ dawnych czasach święty człowiek prowadzący rytuał szalasu pa­
ry wybierał 'cztery dziewice,kt6re miały szukać kamieni i znosić je na 
miejsce szałasu.Kamienie powinny mieć wielkość mniej wiecęj dwóch pięści 
a do obrzędowej kąpieli używa się ich tuzin lub więcej. 

Miejsce na ognisko przygotowuje się przez ułożen�e równolegle na żiemi 
czterech kawałk6w drewna o dług.ok.3 stóp(90 cm) �średnicy kilku cali, 
tak aby v/skazywały wschód i zachód.Pomiędzy polana kładzie się dre1-mo na 
podpałkę,a następnie dokłada się cztery dalsze polana tak aby krzyżowały 
pod kątem prostym pierwszą warstwę(tak,ze druga wskazuje kierunek północ­
-południe) oraz dod&je się drewna na podpałkę.i małe patyczki,kladą.c je 
między polana. Teraz :na szczycie· górnej warstwy drevma,kładzie się kamie­
nie a o cztery boki stosu opiera się kolejne polana,zaczynając od strony 
zachodniej i poruszając si� dokoła zgodnie z drogą,jaką na n�ebosklonie ·. 

wykonuje Słońce.Niezależnia od kierunku wiatru ognisko ro· zpala się od 
strony ••schodni ej, jako że tam najpier\v ukazuje się �leńce źródło świa­
tl:a.Od tego momentU: do chwili calko>vitego spalenia sir ogniska mija od 
trzech kwadransów do jednaj godziny i po tym czasie kamienie bę<l.ą juz .' 
rozgrzane prawie do białości. . . · 

Do noszenia gorących kamieni używa si� dw6cl:l rozwidlonych,mocnych dre­
vmianych d�g6w.Drągi te mają ok.4 stóp(1,2 m)długości a grubość męskie­
go nadgarstKa..Natomiast z�by rozwidlenia sa, długie na ok.6 cali(15.cm) 
i są płasko zaostrzone tak,aby możnaoje było wsuwać pod kamienie.Z je­
dnym drągiem pod kamieniem i drugim ułożonym pod pewnym kątem Iia dolnym 

drągu chwyta się kamień w kleszcze i przenosi z ogniska do dołka w śro-
dku szałasu psry. . 

Kiedy ognisko jest już prswie wypalone uczestnicy ceremonii,ubrani je­
dynie w opaskę na krocze,wchodzą do szalasu kierując się,zgodnie z ru­
chem Slońca,na lewą stronę.Jako ostatni wchodzi prowadzący ceremoni� 

i siada po lewej stronie wejścia. Ustalonym zwyczajem wszyscy siadaj al 
ze skrzyżowanymi nogami.Następnie prowadzacy ofiaruje niebu,ziemi i za­
czynaj�c od zachodu.czterem stronom świa.ta szczypt! indiańskiego tytoniu­
-kinnikinnik,zwanego przez Sioux "cha.nshasha".Z ko ei umieszcza tytoń 
w dołku,po jego zachodniej stronie,a następnie dodaje szczyptę po stronie 
pÓlnocnej,Jeszcze jedn� po stronie wschodniej i kolejną po stronie połu:­
dniowej.W srodku dołka umieszcza się węgiel z ogniska,przyniesiony przez 
pomocnika.Na węglu kładzie się .mal11 wiazkę tataraku aby wypełnie szałas 
prżyjemnym zapachem. 

Prowadz;cy oczyszcza siebie 1-1 świętym dymie, zanurzając w nim swoje N­
miana i ciało,a takze oczyszcza w tym dymie swoj� fajkę.Następnie prze­
kazuje ją na lew� stronę do mężczyzny 1-1 tyle ,który ofiarowuje ją sześciu 
kierunkom - niebu,ziemi i czterem stronom Świata.Następnie zal'ala ją 
i wypuszcza kilka kłębów dymu zanim przekaże ją n�stępnemu m�zczyznie po 
�ej stronie.Każdy uczestnik,przekazując fajkę następnemu,zmawia krÓtk� modlitw�.Fajka odbywa swoją drogę dokoła,mijając po drodze wejście,aż 
trafi z pov�otem do mężczyzny w tyle.Człowiek ten czyści ją,W,ysypuje po­
piół do dołka �o jego zachodniej stronie i kładzie fajkę tak,aby cybuch 
wskazywal wschod. · · 

Następnie-asystent zaczyna wnosić gor�ce kamienie.Pierwsz: kładzie obok dołka,do środka którego kamień: .. ten wk3:adany jest przez prowadzą­
cego za pomo?� dwóch illJ?-Ygh rozwidlon�ch drągów o długo�ci ok�1ą ca�i 
(ok.4-8 cm).P�erwszy kam�en reprezentuJe Wakan Tanka - W�elką TaJemn�cę, 
która jest środkiem wsz.Ystkiego.Nastjpne kamienie doklada S�) . w tab 
sam sposób -·drugi na zachÓd ·od Środka dołka,następny na północ,kolejne 
na wschód i południe.Każdy umieszczany w dołku kamień dotykany jest przez mężczyznę w tyle za pomocą kamiennej lulki fajki.Z·kolei dokiada si� szó­sty kamień,reprezentujacy ziemi� oraz siÓdmy i ostatecznie jest si�dcm kamieni bę�cych symbofami Siedmiu Ogni Rady Plemiennej Narodu Sioux. Wszystkie. pozostałe ·kamienie ·kładzie się na szczyt-pierwszych siedmiu do 
momentu aż wypełnitł cały dołek. · 

Następnie prżynos� się prowadz�cemu wiadro wody,który stawia je przed soba a za pomoc� czerpaka zrobionego z wi�zki szałwii i wierzbowych ga-t 



l�zek,których końce są tak z�gięte d·o tyłu i splecione aby. ca�ość t worz;r­
ła pLytki garnuszek,wylewa k�lka kropel wody �a gorąc7 kam�e��e aby oczys­
cic powietrze-z dymu,który powstał przy palen�u tyton�u,ka.d.z�dl:a lub w�gla, 
który mógł byc przyniesiony z"kamieniami.Można używać innych rodzajów czer­
paków,na przykład zrobionych z rog� bi�ona,�gona bizona lub· ogona koń�ki;­
go.Czasami woda nabierana jest do us� � za �ch pomocą prysk�na na kam�e��e. 

\v następnym punkcie rytualu naczyn�e z wodą przekazywane Jest dokoła � ka­
'żdy z uczest�ików moczy dokładnie swoje włosy i twarz oraz,jeŚli chce,wy�i­
ja łyk.Kiedy już naczy:nie minęło wszystkich uczestników,prowadzący staw�a 
je przed sobą,obok wiadr�,� z ·zewnątrz zamy� �i� wejs�ie7We��rz �est zu­
pełnie ciemno i tylko posw1ata gor�cych kam1en1 lagodz� c1emnosc,ktora na­
gle rozbrzmiewa wystrzałem jakby z pistoletu,kiedy prowadzący chlapie nie­
wielk� ilości� wo� na,k�mien�e.Szalas natychmiast wypeł�ia �ie syc�ąc�1 
dławiąca, parą.W <aemnosc1ach Jest to -straszne.G<;>rąco sta:Je s1i praw�e n1.e 
do z niesienia.Każdy pochyla się �o przodu tak �l.sko,. Jak ty_ko moze,tak 
aby głowa prawie dotykała k�lan,J�ko że w pob�1zu_dach� up�l �e?t �t:a�zny. 
wówczas każdy wykrzykuje- "H1-ye,!Pl.lamaya!"(D<nękuJę!Dzl.ękuJę!J 1 mowl.,Jak 
dobrze się czuje. . , Cztery razy polewa się ostrożnie wo� kamienie.Czerwona paswiata ginie,. 
ale nie ma watpliwości,ze nadal kamien1.e są gorące.Za każdym razem syczenie 
staje się głośniejsze a gorąco.bardziej �ntensywne.Niektór�y poda�ą�że t�m­
peratura -�&ią� 14-0-170 stopn1. Fahrenhe1ta �60-77 �t.Ce�sJusza) 1. Jestesmy ·skłonni uwierzyc w to.Pot wypływa ze wszystk1.ch porow skory.Odglos pary, 
gor�co;brak powietrza1gorzJ;i.sn:ak szalwii_w,ustach,pieks,cy w.oczy.p�t- to 
wszystko W zupełnej ClemnOSCl. �est przeraZaJącę.Impul� UO UCl.eC�kl. J�St �ra­
wie nie do zwalczenia.Po wylan1.u czwartego czerpaka,k1edy zostaJe os1.ągn1.ę­
ta granica wytrzymałości,prowadzący wydaje okrzyk i asystent podnosi zasło-
llę w ej �cia. . . . . . 

t>wieze,chłodne pow1etrze n1.gdy n1.e było tak porza,dane.Jak wspan1.ale ono 
pachnie i smakuje!Si7dzi�z �am,9ddjc�ając,nim1w�hlaniają� je i zastanawia­
jąc się 11ac�ego �h<;aałes kl.edys s�robowaątakl.eJ rz7c�y Jak s�ałas pary. , 
T\.,roja skora Jest, JUZ �ak czerwo�a Jak ho�: a, p:zec1.ez ty dop1ero za�ząl�s! 
Wiesz. teraz co wodz lhaly Byk m1ał na mysl1. mow1�c: "Szałas pary czyn1 mn1.e 
dzielnym!�Lecz nie możesz teraz wyjść.Oto .jest miska z wodą,zasłona opada 
i znów jesteś otulony ciemnością. 

W tjm czasie Wylewa się na kamienie cztery kolejn� czerpaki wody lecz 
z krótszymi pr�erwami tak,że gorąco 
rosnie szybciej niż poprzednim razem.Powiedziano ci,że jeśli nie b�dziesz 
mó9ł tego wytrzymaąto po�óż.się na ?ok� pa zie��.Możesz nawet.trzym�Ć 
swoj nos blisko zasłony 1. n1.eznaczn1.a Ją uchyl1.�.Lecz wstyd c1 będz1e to 
robie jeŚli nikt i�y nie.będzie teg� czyn�l:.Z pe1.,rnoŚci� wytrzymas�,sko�o 
inni mog� wytrzyma�.Rozum:;esz teraz Jak waznym byio to,z7 zm�czyi;s swoJe 
w:ł:"osy i twarz oraz wypiłes t::;-ochę wody.rot spl:�a po tob1.; J.a.kbys wyl;;ł na 
siebie całe wiadro.Przez to,ze zmoczyłes wlosy 1. twarz mozesz wytrzymac 
intensywny upal panujący w najwyż�z;j części sza�asu1bez �czucia.z�pełnego 
wysychania twojego c�ła.Al� cho�1.az szał�s .wydaJe Sl.� blc bardzl.eJ_gor�c� 
niż przedtem ma�z wrazenie,ze mozes� �a�wl.eJ .to W!tr�ymac;W rzec�yw1.�to�c1.! 
· jest w tym cos przyje�ego nawet Jesll czuJes�,ze Jes�es psych1.czn�; � fl.­
zycznie ugotov1any .Jestes wdzi�czny ,�iedy ponown1.e zostaJe. otwarte weJSC1e., 
ale ten seans wydaje się byĆ znacznie k:6tszy od poprzedr;1.1.ego.. . . 

B�dą jeszcze ,.dwa takie ?ear;se - ": s�1.e �z tery. W tr�ec:1.m z I_ll.Ch wylewa s1ę 
siedem czerpakow '1ody;Kal!11.en1e .�taJ'\ s1.ę �:;eco chlodnl.eJsze.Kl.edy prow�d��­
cy zaczyna dodawac wody_ spiewa' swi�·ta, p1.esn7Po�czas czwart�g.. seans� ?Pl.e­
wa ponownie i używa cal'\ pozo stal� wodę. Kam1en1e �st;y:gl:y JUZ ?ałkol-ll.Cl.e, · 
ale upał w szałasie wydaje się. byc tak inte�sywny J�k poprzedn1.o. ·· . 

Z.:iedy. zasiana podnosi się po raz czwarty 1. ostatn1.,wszyscy wychodz� Jed;n 
za drugim,obchodząc w lew� stronl. c�trum sza�su7Na zewnąt:77;;, wszy�cy 1eyc1.e­
raja się aromatyczną,slod.lćą szałw1ą l,zanurzaJ� s1.ę '" rze�e.t'logl:bys pomy7 
ślec,.ze jest to straszny szok wskoc�yc do p:aw1e lodowa�eJ 1.,ro� po trw�n7u 
w takim gor�cu.ale nie jest to szok1.em pr3'11e wcal;.?zuJeSZ Sl.'j cudown1.e. 
Jak.anioł,bez kości,gotowy do odlotu.Jestes całkow1.c1.e zrelaksowany i w.z·u-
pełnym pokoju ze światem. . . , 

JeŚli w pobliżu nie ma potoku,bardzo podobny efekt mozna uzyskac p�zez 
wzajemne polewanie si� wo� z wiader.Obecnie Indianie często musz� �ak ro­
bie ponieważ wielu .z nich mieszka wiele mil z�la od rzek czy potokow. 
b 

Dla tych ludzi jedna z najważniejszych rzeczy związanych z szałasem pary 
jest to,że mogą sta� się czyści przy użyciU. tak malej ilości wody.Jedno 
wiadro w szaiasie pary wystarczy dl& kilku osób. 

Choeia� �piel paro:-ra jest na�lepsz:rn."! świecie s:posobem oc�yszczania 
ciała wc1ąz ma ona duze znaczen1.e rel1.g1.�ne ora�,zw1�zany � n1.ą,ry�uał. 
Uważa sir,że oczyszcza ona tak zewnętrzn1e jak 1. wewnętrzn1e,tak flzycz-
nie jak.l. duchowo. . Zgodnie z legendami Sioux,niski,czarny szałas reprezentuje łono Matki 
Ziemi.Ciemność jest ignorancją ludzkich umysłów.Gor�ce kamienie przedstawia­
ją nadejście życia;gorąca para jest tw6rezą siłą rozpoczynającego swo�e 
dzial:anie wszechświata;zasłona podniesiona jest w kierunku wschodu,zrodła 
życia i siły,świtania mądrości w umysł'ach ludzi.lof szałasie pary,zwanym 
przez Sioux "initipi",czyli·szałas nowego życia,reprezentowane są elementy 
ziemi,powietrza,wody i ognia.Ogień,który rozgrzał kamienie to "peta owi­
hankeshni",czyli "ogień,który nigdy nie gaśnie",Świat:l:o _świata·,wieczności. 

Przy wielu okazjach nasi przyjaciele z plemienia Crow zapraszali nas,pod­
czas naszych wizyt w Montanie,do wzięcia �pieli parowej.Oni nigdy nie zre­
zygnowali z szałasu pary.W stosunku do białych byli zawsze przyjaźni a na­
wet służyli w armii Stan6w Zjednoczonych jako zwiadowcy.Dlatego też,cho­
ciaż wyvlierano na nich duży nacisk aby zaprzestali swoich starych metod, 
nie byli faktycznie karani kiedy okazało się,że pozostali przy �pielach 
parowych.Jedn� dużą różnica w szalasie pary plemienia Crow �est to,ze do­
łek na kamienie nie znajduje się w centrum,ale tuż przy wejsciu,po jego 
prawej stronie (patrząc od zewnątrz).Szkielet szalasu może być nieżnacznie 
niższy a i tak będzie na tyle dość miejsca,żeby nie było n�ebezpieczeństwa 
zapalenia si1 szałasu od gorących kamieni, . 

Pośród Ind1an Crow wielu nawet młodych ludzi wciąż bierze kąpiele parowe. 
Kiedy Cro'Ń przysotowuje ką�iel woła na swoich sąsiadów, tak że mogą oni 
przył�czyć się do niego,jesli tylko chcą.Jako porę na kąpiel parow5 Crow 
preferuj� wiecz6r,przed zjedzeniem swojego wieczornego posiłku.Szaiasy 
otwarte są na stronę wschodnia lecz w ich pobliżu nie sypie· się ma;ty"ch 
kopców ziemi.Dre1.,rno na ogniskÓ ukladańe jest w taki sam sposób jak u Sioux, 
zwykle na Hschód od szalasu lecz nie zawsze.Mężczyzni i kobiety wchodzą 
do środka razem jeśli są krewnymi lub bliskimi przyjaciółmi.W innych �rzy­
pe.dkach mężczyzni przygotowuja ognisko ,rozgrze\�ają wystarczająca, ilośc 
dod�tko�ch kamieni tak,że kiedy wezml\ kąpiel, kobiety mogą po nich rozpo­
cz�c swoJa,. 

�ewnątrz sza�asu kładą maty. ze starego flÓtna,kocy .lub nawet ka1�a:!kÓv/ 
karbowanego kartonu.Mężczyźni wchodż� do srodka majac na sobie jedynie 
krÓtkie bawelniane przepaski· biodr01ve.JeO.en pozostaje na zewnątrz aby no­
sic kamienie.Kiedy ju� płonie ogień,blisko niego stawia się dwa wiadra wo­
dy, żeby nieznacznie ·ogrza.ła się. Do \·Ty ciągania z ogni*amieni i układania 
ich w dołku stosuje się Hidły.Jest to .łatwe do zrobienia ponieważ dołek 
jest IV pobli�u wejscia.Kiedy pier•1sze cztery kamienie wkładane są do do.łka 
nikt nie rozmawia i każdy ma tylko dobre mysli,mysli o przyjemnych rzeczach. 
i życzy dobrych rzeczy swoim przyjaci:lłom,sasiadom i całemu gatunkovi lu­
dzkiemu.Później,podczas jednego z seansów,w których uczestniczyłem,Idzie 
Razem powiedział: "Chciałbym �by każdy z nas móg.ł., być tutl:l.j jeszcze rAz 
..., następnym roku,w dobrym zdrowiu i w tym samym miejscu,na kolejnej k5pie­
li p�rowej."Pótem dodał:"Dawniej ludzie zwykli Śpiewać pieśń.Powtarzaii 
�ą cztery razy zanim przygotowali k�piel.PÓŹniej,dla każdej części k�pieli, 
s:pie�a�i inną.P�eś�.re:az,jeśli ktoś ze starszych .nie prowadzi kąpieii, 
n1.e sp1ewamy· JUZ p1esn1.." 
· Kiedy j� wszystkie kamienie zostały umieszczone w dolku obok niegó .. : sta­

wia się wiadro z ,ciepią wodą a mężczyzna ,kt6ry nosił kamienie lvchodzi i 
siada obok wejścia.Pełni on funkcję prowadz�cego ceremonię.Metalowym czer­
pakiem rozlewa wodę po kamieniach w celu oczyszczenia szałasu z dymu,tak 
jak to robią'Sioux.Następnie czerpak podawany jest dokoła i każdy moczy 
swoje włosy i twarz oraz pije łyk.Każdy przygotowuje sobie-witkę zrobioną 
z łozy lub gałązek 1.,rierzbowych i szal:wii,których grube końce są związane 
razem sznurkiem dla zrobien� . uchwytu. · . · Od wewnątrz. opuszcza sir. zas:l:onę i zawiesza ja tak dokładnie,że do wnę­
trza nie dociera żadne Św1atło.Tak jak w sza.łas:le Sioux,cztery czerpaki 
wody są pojedynczo,ostrożnie wylewane na kamienie i każdy uczestnik deli­
kaT-nie szoruje ·si� swoj� witką.Uważamy,że właśnie to stanowi przewagy nad 

_., 



kapiel� Siouxów,poniew�ż łagodne uderzanie.wit� ni� ty�ko pobudza ciało 
i ,krążenie krwi. lecz �own�eż. �ozpr�es�rzez;1a r<;>wnom1:rm.e g<;>rąco. w c a: :tym_ 
szalasie.Ostatn1o dow1edz1el1smy s1ę,ze K1owa 1 NaVaJO rown1e� uzywaJą W1-
tek • ta.k wi�J!C, być może ·wiele plemion stosuje je od dawna .Południowi Che­
yenne do tych celów woleli ·używać orlich skrzydeł lub piór. . 

Po wylaniu czterech czerpaków zasłona zostaje podniesiona na kilka chwil 
a n astępnie wylewa sie siedem czerpaków.K�piel u Crow również sk�ada się 
z czterech części z tjm,że podczas trzeciej używa się dziesięciu czerpaków, 
a c zwarta nazwana jest "milion",co oznacza,że wylewa się tyle wody ile po-
trzeba do uzyskania żądanej temperatury w szałasie. . . . 

Przed opuszczeniem szalasu pary,po�· ostatecznym podn1e·.s1en1u zasłony, 
każdy n�mydla.się.My�leli�m�,�e jest współcz�snę innowacja ycz po�iedzia­
no nam,ze Ind1an1e uzywal1 JUZ do tego celu Juk1 lub korzen1 mydln1cy.R6-
wnież używali zaws�e wi�ek.Po <;>czyszczeniu się_za pomc;>cą my�I� "fS�yscy 
wskakiwali do rzek1 - L1ttle.B1g Horn - zaledw1e 30 m1l od JeJ zrodeł w 
ośnieżonych górach.I chociaż temperatura wody bliska była punktu zamarza­
nia nikt nie odczu� szoku term�cznego. 

Byliśmy również w szałasie pary Indian Arapaho.Tutaj,tak jak w wiykszo­
ści plemion,dolek na kamienie znajduje się w centrum.Powiedziano nam,ze do 
konstrukcji szalasu pary używaj� 13 tyczek (tyle samo używ�ją do szałasu 
w Tańcu Słońca) i' wolą olchę ni z 1vierzbę. U"zywaj§\ 32 kamieni ale z;ie f!!Ogą po­
dagpowod� dl�cze?o akura� ty� :Na pod�?dze sz��asu par� kl�dą �1�0w1e ro­
goży i uzywa�ą w1tek z w;er�b? 1.sza�w11,ale n1e uderzaJ� s1ę n1m1 tak mo­
cno jak czyn1e,. to Crow •. Rown1ez uzyWaJą mydła. Wszyscy. w chodz� d? szałas� pa­
ry kierując się na �ewą stronę . . . a p��ed rozi;�c�ęc1em kąp1eh �a la Ją 
fajkę lec� �rzekazuJą �ą tak)�by me m1Jala.�eJSC1a.Fro�ad�ący s1�da na pr�­
wo od wejsc1a. OpuszczaJą_ C sza.!as po c.eremon11 Arapaho n1e 'podążaJą _za słcn-
cemu. . . 

Niek�Óre z7 sta;ych_obrzędów u· Si�ux b�Ły �użo ba:dziej.skomplikowane niz 
ten,ktory op1salismy 1 mus1ały tr• . .,raqgodz1nam1.0becn1e kąp1el parowa trwa 
od pół godziny do godziny1nie liczą? ·cza�� potrzebnego � jej_pr�ygotowa�ie 
i o"'rzanie kamieni�Ostatn1o uczestn1czyJ,1smy \-I cerem. on11 kąp1el1 paroweJ 
u. A�apaho, która tr1-1ała ponad dl·lie godziny. Tego samego popołudnia poszliśmy 
1.,ryk�pać się w miejscowym małym stawie, temperatur . .,_ �lody którego wynosiła ok. 
44 st. C. Jak więc można mówić: "brudni Indianie"! 

i-1 dawnych czasach budowano czasami 'szałasy na więcej niz 20 osób. Uż�1ano 
wówczas 100 gałązek wierzbowych i podobną liczbę kamieni.Szalasy były �wy­
kle ,., ks. :ztałcie elipsy � nie okrągłe .�iektórzy obserwatorzy. po� wali, ze 
przecię_tny szałas pary m1ał. ksztc;\ł� el1psy lec.z prawdopodobn1e n1e było t<;> 
zamierzone.Czasami szalasy budo�1ane były bez pomocy centralnego kołka z 11-n� i wówczas, będ<)9 robionymi "na oko", były raczej owalne niż qk.:;"g�e .Kilku 
S1oux powiedziało nam,że oni zawsze używają sznurka do wytyczan1a Koła a na­
vlet \·lidzieliśmy ich ·pracujących w taki sposób.Koio jest świlltym symb9lem · 
i, \·J ten sposób ,cześci� rytuału.· , · . Niektórzy Jrow ��ll. ka,piel parm·IB; dwa �ub trz::r razy w tyg<;>dniu a l·lielu 
z nich br�lo ją przez ?krą9lY rok�Rzeka �1tt�e �1g Horn ��Y�l.e tak sz?bko, 
że nigdy nie zamarza. C1 ,ktor�y korzyst�l1. z 1nnych. strum1en� c�y stawow vry­
cinali w lodzie otwory aby moc zanurzyc s1ę w wodz1e po kąp1el1. 

I ndianie brali kąpiel parową we wszystkich przypadkach niedomagania zdro­
wia i być moze,w niektórych przypa�ch ?zynil� o� wi�cej ziego n�ż d?bre­
go.Kiedy wiele lat temu wybuch2a wsrod n1ch ep1dem7a ospy,choroby 1m_nl.ezna­
neJ,uciekli sit do jedynego,im zna�e9o pan�ce�,ktore �omoglo,tylk? �ch �y­
bic.To samo mozna powiedziec o gruzl1cy - 1DneJ chorob1e,z ktorą n1e byl1 
obeznani.':lysoka temperatura i wilgoć .powodowaia raczej roz-szerzeni� proce­
f'U chorobowego niż · .  jego st:!umienie.\hercymy je�ak,byde,c 9oracym1 Z\-/olen­
nikami kapieli parowych,�e s'\ one korzystne na w1ele sposobow�Pom<;>gl� nam 
przezwyciężyć przezi�lJienie or�z zl�godzic �Ól �PSJW?do�any ZlrJ1chn::ęC17m sta­
wu,nadwerężeniem mięsni cz� z�palen1em,�taw?w�M7ęsn::e 1 s�awy staJ� s1ę tak 
rozluźnione,że po �pieli,1dz1esz do lozka.1 sp1sz Jak_dzl.eck<;>·· . _ 

Pewnego razu,kiedy bylismy w stanie_ \vash7ngt<:n :U Ind1e,z; Yak1ma ,dow1e�zl.e­
liśmy się że przed �pielą parow� rob�·on1 naJpl.�rw kąp1el.blotną.Kop1� 
w ziemi dbl tak duzy.jak b�lia,wypelnia�ą go wodąa z;as�ępn7e 

.. 
z powrot�m 

�!rzucają troch,ę .ziem1 tak,ze w rezultac1e uzyskuJe s1ę ba�1). pełną n1ezbyt 
g�stego _bŁota.Do tego wk�ada się jes�cze parę go�cr,ch �aml.�n1.tak!aby.blo­
to staio sir tak gorące Jak tylko mozna wytrzymac. • PacJent Sl.edzl. przez 
co 

chwilę w gor�: .cym b;tocie a nast�·· .pnie, w celu ostatecznego oczyszczenia, 
udaje si' do kąpieli parowej. . . . . . 

Wci'z nie rozumiemv jak można bez uczuc1a szoku czy 1nnych n1epoz1idanych 
objawoYJ wej.ś6 dSJ zi�ej wody po prz7grza�iu się w :;;za;tasi� pa�)" chyba,że 
sekret leży w;tasnie w tym przegrzan1u.Byc może pow1erzchn1a Cl.a;ta .ogrzewa 
się. do takiego stopnia,źe ogrzew�ona wodę,z któr� wcho�zi w_�cnt�kt. _ _  
\1 każdym Tazie, s.zala.s pary tak nam się spodoba.!, ze uwazamy l. Z kazdy pow7n1er 
spróbować k1pieli parowej,jesli tylko podobaj/i mu się tipi i plener.PomJ.­
jaj1ic korzysoi jakie uważa si7,że daje szal:'as pary i jakie daje w r�ecz:y­
wistości jest to najlepszy w swiecie sposób na ca,lkowite oczyszczenl.e s1ę. 
Niektórzy uwa?.aj�,że indiański sza.tas pary jest najcieplejsz� i najlepsz�· 
spośród wszystkich k$pieli jakie brali. 

Reginald and Gladys Laubin (Tatanka Wanjila na ·lviyaka Wastewin): 
"The Indian T:i,pi.Its history,construction,:and use." 
Ro�dział VI:Szalas pary. 
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Zagubiona ścieżka serca 
l Jaki naprawdę jest świat, w którym żyjemy? Czy !rzeczywiście taki, jaJkim widzą go nasze oczy, słyszą 
1uszy, rozpoznają ręce? Czy oczywista realność o tacza­
!jącej nas rzeczywistości jest realnością prawdziwą? 
lczy obraz świata, jaki prezentuje rozum i jego naj­[bardziej doskonale narzędzie poznania - nauka, jest 
obrazem prawdziwym, a jeżeli tak - to czy jest obra­
zem kompletnym? Czy gdzieś poza możliwościami po­
znawczymi rozumu nie rozciągają się cale obszary 
rzeczywistości realnej, niedostępne dziś dla nas, a 
niegdyś dobrze znane i przyjazne człowiekowi? 

Nasza z�chodnia cywilizacja jest cywilizacją rozumu. 
Nauka stworzona przez rozum uznawana jest za jedyne 
wiarygodne źródło prawdy o otaczającym nas świecie. 
Jest ona oficjalnym monopolistą prawdy, a tych, którzy 
ośmielają się kwestionować to prawo, wypęd1.a się ze 
tlświątyni nauki", piętnując znakami: .,idealista", .,mi­
styk", ,.teista". Jednocześnie ta sama nauka od ponad 
dwustu lat coraz częściej sprzeniewierza się swemu 
twórcy - rozumowi, a poprzez to coraz mocniej pod­
cina gałąź, na której siedzi. Od czasów bowiem Imma­
nuela Kanta, przez genialne odkrycie Alberta Ein­
steina, prace Wernera Heisenberga i Ludwiga Bałtz­
manna aż po wspćlczesne osiągnięcia w dziedzinie 
fizyki małych cząstek, coraz bardziej staje się oczywi­
ste, że obraz świata przedstawiony w kategoriach 

l rozumowych jest tworem niedoskonalym, niepelnym, ! a często wręcz fałszywym. Pierwsze przesłanki do po­; wstania tego poglądu nasunęły obserwacje przyrodni­
cze. Wiadomo bowiem było już od starożytności, że 
.. z calego uniwersum realności - jak pisał Ludwig 
von Bertalantfy - każdy organizm postrzega jedynie 
pewien fragment, wybrany ze względu na specyficzne 
własności jego organów zmysłowych". Inny jest więc 
obraz świata pierwotniaka, który nie ma żadnych orga­
nów zmysłowych, w innych barwach niż nasze widzi 
świat żaba, inaczej - określa to konstrukcja naszego 
oka - postrzega świat człowiek. 

J. Poznając bowiem świat - głosi Kant - patrzymy 
nań poprzez struktury i kategorie naszego rozumu. 
One określają nasz obraz świata, one ,.zmuszają" 
istniejącą realnie rzeczywistość, aby dostosowała się 
do naszego oglądu, one oddzielają nas od tej rzeczywi­
stości i sprawiają, że poznając świat, poznajemy w 

l istocie nasze własne kategorie rozumu, podczas gdy 
! prawdziwa realność jest nam niedostępna. 
' Jakie są owe k ategorie, określające i organizujące 

nasze poznanie świata? 
Kant wymienia trzy z nich � kategorię czasu, prze­

strzeni oraz zasadę pr1.yczynowości zdarzeń. 
Przestrzeń i czas należą do najważniejszych kategorii 

naszego oglądu świata. Są to wrodzone nam struktury 
myślenia, poprzez które od urodzin aż do śmierci !l przeżywamy i wyobrażamy świat. Nie możemy sobie 

. w ogóle wyobrazić świata, który nie bylhy przestrzen­: ny (_czasowy. Nie oznacza to jednak - dowodzi Kant 
' - i.e świat sam w sobie jest przestrzenny i czasowy. 11 Wyobra7.amy go sobie tak, gdyż nasz. rozum przekłada 
wszystko, co oferuje mu poznanie zmysłowe, na kate­

' gorie czc:\SU i przestrzeni. 

l Pewien uznany na gruncie nauki uczony s twierdził l niedawno, że prawda o świecie zawarta jest pomiędzy 
oficjalną nauką i herezją. Stwierdzenie to, inspirują�e 

: do stawiania jak najbardziej śmiałych hipotez, uspra-
1 wiedliwi może naszą szaleńczą wyprawę. 

Poza naszą cywilizacją, w kulturach, które nie prze­
żyły neolitycznej rewolucji, które nie przeżyły eksp!r :Ji 
demograficznej i nie musiały zaprzedawać się rozu­
mowi, możemy obserwować do dziś, jak żywe i od­
mienne od naszego są inne systemy poznawcze. 
Zresztą i w naszym kręgu rozum nie stal się od razu 
monopolistą obrazu świata. Przez cale tysiąclecia 
współżyły z nim, coraz bardziej jednak ograniczane 
i spychane, systemy wiedzy pozazmysłowej i pozaro­
zumowej, dla której nasz rozpanoszony dziś rozum -
fałszywy monopolista prawdy - nie przeznaczył na­
wet odrębnej nazwy i którą wyróżniamy jedynie po­
przez postawienie jej w opozycji do rozumu. Taki był 
j('szcze obraz świata człowieka średniowiecza. Jego 
równie wiarygodnymi składnikami były obok świa­
dectwa zmysłów także intuicja, sny, wizje mistyczne 

l i przeżycia religijne. Były to czasy, kiedy bogowie 
1 i święci, aniołowie i diabły chodziły po ziemi, nie 
wzbudzając niczyjego zdziwienia. Były to czasy, gdy 
śmierć nie oz·naczala ostatecznego kresu człowieka, ale 
była raczej stanowczą strażniczką przeprowadzającą 
go z jednego krańca wsi na drugi: z mieszkania ziem­
skiego do mieszkania pośmiertnego - na cmentarz, 
gdzie grób był równie godnym i wygodnym schronie­
niem jak chata, w której zamieszkiwal ów zmarły za 
życia. Były to czasy, kiedy materialnemu, ujętemu w 
kategorie rozumu światu przypisywano niewielkie 
znaczenie; ceniono wyżej, a często uważano nawet za 
bardziej realny, świat pozazmysłowy, pozamaterialny. 
,.Wierzenia i codzienne obyczaje - pisze Levi-Strauss 
w Smutku tropików - mieszają się ze sobą tak bardzo, 
że tubylcy nie zwracają · żadnej uwagi na przecho­
dzenie z jednej strefy rzeczywistości do drugiej". 

Przedstawiony obraz świata znacznie .Jdbiega od 
naszego modelu rzeczywistości. Niewiele pokr, ·wień­
stwa mają z nim nawet nasze wyobrażenia rel:gijnc. 
W naszej cywilizacj i  kościół bowiem staje się coraz \częściej miejscem .p�st�go, _poz�awione_go prz�ż.ycia 

: rytuału. Coraz częścieJ me poJmUJemy mistyczneJ •sto­! ty wiary, nasze umysły domagają się logicznego, ra­
l cjonalnego dowodu istnienia Boga. A przecież u ko­l rzeni naszego człowieczeństwa leżało całkowicie inne \pojmowanie świata. Zanim powstała cywilizacja neoli­
tyczna, a wraz z nią nastało zniewolenie człowieka 
przez rozum, gatunek ludzki żył setki tysięcy lat w 
innej rzeczywistości, z innym obrazem świata, obra-
zem, któ�ego jedynie bladym, dekadenckim odbiciem 
są przedstawione wyżej wyobrażenia mieszkańców tra­

dycyjnej wsi. Obowiązujący i oczywisty - równie ! oczywisty, jak dziś nasz model świata - był wówczas 
l szamaóski obraz świata. . i An tropologowie etnografowie, którzy zanotowali \ duże osiągni.;cia na polu badania kult�ry duchowej \ ludów żyjących na poziomie �rzedn�o�1ty�znym, d?­
st:rzegli, że nie tylko obraz ow rózm s1ę znaczme 

\ od naszego, ale odmienne są również kategorie po­
znawcze obydwu kręgów kul turowych. Szczególnie in­l teresuj ących argnmentów w tej dzied1.inie dostarczyli l. j�zykoznawcy. 

Zarówno zwolennicy Noama Chomsky'ego (szkoła \ strukturalizmu językowego), jak i wyznawcy hipotezy l Sapira-Whorfa (szkoła relatywizmu językowego) są 
zgodni, że . . ··wjhardziej skomplikowaną ze wszystkich 
struktur umysłowych człowieka jest język". Dla re-
konstrukcji świata myślowego Judzi epoki kamienia 
bardziej owocna jest teoria Sapira-Whorfa głosząca, 
że nasz obraz .<\wiata zależny jest od struktury języka, 
albowiem nasze myślenie, a więc percepcja i modelo­
wanie świata, zależne są od języka, jakim się posługuje­
my, od jego gramatyki. Myślimy wi<:c tak jak mówimy, 
a równocześnie mówimy tak jak myślimy. ,.Język -

Szczególnie wymowne są tu analizy języka Indian 
Hopi dokonane przez Whorfa. Jedną z głównych różnic 
dzielących pojmowanie świata przez cywilizację za­
chodu i Indian Hopi dostrzega on w tym, że my ujmu­
jemy świat jako zbiór rzeczy, wydzielając je ze stru­
mienia zjawisk, podc1.as gdy Hopi traktują świat jako 
zbiór zdarzeń. Odmienne od naszych są również ich 
kategorie czasu i przestrzeni. Nie znają pojęcia tróJ­
'wymiarowej, rządzonej prawami geometrii euklideso­
wej przestrzeni i linearnego czasu traktowanego jako 
nieprzerwane continuum. 

Nie znają naszego pojęcia czasu, w k tórym, jak pisze 
Whorf, . . [ ... ] każde zdarzenie wylania się z przyszłości 
i poprzez teraźniejszość 'l.atapia się w przeszłości. [ ... ] 
język Hopi jest zupełnie pozbawiony słów, form gra­
m a tycznych, konstrukcji czy wyrażeń, które odnosiłyby 
się do tego, co my nazywamy «czasem», do przeszłości, 
przyszłości i terażniejszoki, do trwania i ciągłości [ ... ] 
nie ma w nim nawet terminu odnoszącego się do prze­
strzeni w taki sposób, by wyłączyć z niej ten element 
rozciągłości czy istnienia, który dla nas jest «Czasem» 
[ . . . ]. a jednocześnie język ten potrafi zdać sprawę ze 

·wszelkich zauważalnych zjawisk świata i poprawnie -
w sensie pragmatycznym, operacyjnym - je opisać [ ... ] 
Metafizyka kryjąca się w naszym języku, myśleniu 
i współczesnej kulturze, narzuca «universum» dwie 
potężne formy kosmiczne: przestrzeń i czas; przestrzeń 

J statyczną, trójwymiarową, nieskończoną, czas zaś ki­l netyczny, jednolity, trójwymiarowy i ustawicznie prze­l pływający [ ... ] W metafizyce Hopi odnajdujemy rów­
l nież zasady kosmiczne tej miary i rozpiętości. Organi­

zuje ona «Universum» w dwie formy, które w pewnym 
l przybliżeniu można by nazwać odpowiednio: ujawnio-i nym i ujawniającym się bądź też obiektywnym i su­
! biektywnym. Obiektywne, czyli ujawnione, obejmuje i to wszystko, co jest lub było dostępne zmysłom, cały 
i historyczny świat fizykalny, bez żadnego wyróżniania 
i przyszłości l teraźniejszości, ale za to z wykluczeniem l jakkolwiek pojmowanej przyszłości. S11biektywne, czyli ! ujawniające się, obejmuje natomiast przyszłość', ale 
j n i e  tylko - zawiera także bez zróżnicowań wszystko, 
1l co zwiemy «mentnlnym)), wszystko, co przejawia

_ 
się 

, bądź istnieje w umyśle czy też - jak wolą Hop1 -l 'v c<Sercun, w sercu człowieka, zwierzęcia, rośliny, w 
· sercu natury w r<nmaitych jej przejawach i formach". 

l Już na podstawie tego krótkiego fragmentu widać, 
jak odmiennie od nas pojmują i wyobrażają świat Hopi. 
Ich narzędziem pomania nie jest rozum z jego kate-
goriami, ale .. serce", które ,.[ ... ] obejmuje wszelkie 
myślenie, rozumienie, emocje [ ... ] które jest dziedziną 
przewidywań, pragnień, intencji, witalności, przyczyn 
sprawczych i myśli przedostających się z jakichś we­
wnętrznych zakątków". System pomawczy Hopi jest 
tylko jednym z wielu przykładów funkcjonowania od­
miennych od naszego obrazów świata. Przeciwko tak 
oczywistym dla nas zasadom organizującej przestrzeń 
geometrii euklidesowej świadczy malarstwo jaskinio­
we epoki górnego paleolitu. Przedstawienia tam wy­
obrażone, a szczególnie ich rozmieszczenie, gwałtownie zderzają się z naszym euklidesowym poczuciem har­
monii i organizacji pr:restrzeni malarskiej. 

Do świata, w którym narzędziem roznania jest 
".�cieżka serca", świata nie żnaj(\cego naslej linearnej 
kategorii czasu, świata wolnego od pascalowskiego 
tragicznego rozdarcia pomiędzy niedoceni � •1ą teraź­
niejszość i nicznaną, choć wyczekiwaną przys�.1ość - do 
takiego świata prowadzi nas szaman indiańskiPgo ple­
mienia Yaqui (Jaki) - Don Juan. Jest on bohaterem 
pięciu książek napisanych przez amerykańskiego an­
tropologa Carlosa Castanedę, który przez 'kilkanaście 
lat towarzyszył Don Juanowi w jego szamańskim ży::iu 
i który sam terminowal u niego w szamańskim rze­
miośle. Lektura jego książek jest fascynującą przy­
godą. Castaneda prowadzi nas krętą, pełną niespodzia­
nek drogą w głąb duszy człowieka epoki kamienia. 
Jak widzi świat ten człowiek? 

Don Juan dzieli rzeczywistość na dwie części. Są 
to: .,tona!", czyli . .  wszystko to co wiemy o nas samych 
i o naszym świecie", oraz ,.nagual" - "częsc nas, 
która niemożliwa jest do opisania z powodu braku 
słów, braku uczuć, braku wiedzy". Stosując naszą 
terminologię w dużym ·przybliżeniu możemy po­
wiedzieć, że ,,tonal" to ·nasza świadomość, 
a ,.nagual" - to nieświadomość. Te dwie części skła­
dają się na człowieka. ,.Czujemy - mówi Don Juan -
od momentu, kiedy się narodziliśmy, że składamy się 
z dwóch czę.<ki. W czasie narodzin i w chwilę po tym 
jesteśmy tylko <<nagual ». Czujemy, że aby istnieć, 
potrzebujemy drugiej części. «Tonah> jest nieobecny 
i jego brak daje nam .poczucie niekompletności. Od 
tego jednak momentu «tona!" rozwija się i wzrasta 
coraz gwałtowniej, aż ,przysłania cały <<nagual». Znowu 
brakuje nam jednego elementu, znowu czujemy brak 
harmonii, która towarzyszyła nam w momencie naro­
dzin". 

Celem życia czlowieka według Don Juana jest po­
wrót do harmonii: poskromienie ,.tona!" i odsłonięcie 11 ,.nagual". Osiągnięcie tego stanu wymaga wielkiego 
i długotrwałego wysiłku. Człowiek, który wychodzi 

l z tej próby zwycięsko, zostaje ,.człowiekiem wiedzy". 
1 Jego stosunek do świata jest odmienny od innych l ludzi, w których sercu rządzi ,.tona!". Człowiek ,.wie­
i dzy" widzi świat inaczej niż tamci, jego , .widzenie" 
l jest swoistym, g!<; bok im pojmowaniem świata, pojmo­
l wan iem jego istoty i mechanizmów. Dla człowieka l ,.wiedzy" życie to ,.kontrolowane szaleństwo". Zyje 
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on w nieustannym napięciu, ciągle świadomy owego 
kruchego i niezwykle cudownego zjawiska, jakim 
jest życie. Idzie przez . nie jakby szedł n a  wojnę -
ciągle gotowy na śmierć, ciągle sam. śmierć jest naj­
lepszym doradcą człowieka ,.wiedzy", jest jego n�j­
wierniejszym towarzyszem. Zawsze idzie obok czb·Nie­
ka z lewej jego s trony i jest na wyciągnięcie ramienia. 

,.Widzenie" człowieka ,.wiedzy" jest sprawą woli, 
,.widzi" on bardziej sercem niż zmysłami, jego ścieżką 
jest ,.ścieżka serca". Zasadniczym warunkierp ,.widze­
nia" jest ,.zatrzymanie świata" - odrzucenie kategorii ! rozumu, zrezygnowanie z myślenia, w k tórym do­
minuje linearne poczucie czasu i zasada przyczynowości l zdarzeń. 

. Zadanie to nie jest łatwe dla człowieka naszej cy­
!wilizacjL Doświadczył tego sam Castaneda, któremu 
ipo wielu latach intensywnych praktyk nie udało się jnigdy siłą woli ,.za trzymać świata". Dokonał tego do-lpiero, kiedy Don Juan zalecił mu użycie ,.sprzymie­
rzeńców" - peyotlu (mescalito), grzybów halucyno­
gennych (hum.ito) i zioła Jimson (yerba de! diab!o). 

Środki te rozluźnity krępujące więzy rozumowych ka­
tegorii i Castaneda ,.widział". To, czego wówczas do-lświadczał - nie znane mu dotychczas kalejdoskopy 
barw, wrażenia odległych podróży bez zmęczenia, wiz!e 

. latania w powietrzu - wszystko to wydawało mu s1ę 
później, kiedy rozum na p0wrót odzyskiwal nad nim 
kontrolę, nierealne. Innego zdania był Don Juan. Dla 
niego, który na jawie ,.zatrzymał świat", realne było 
to wszystko, czego doświadczał, nawet kiedy było to 
sprzeczne z rozumem. Dla niego latanie w powietrzu 
Castanedy było równie realne jak jego chodzenie po 
ziemi. Aby ,.widzieć", człowiek powinien wyzbyć się 
poczucia swej ważności. ,.Jesteśmy niczym więcej jak 
tylko pyłem na drodze - powiada Don Juan. - Uczy­
my się myśleć o wszys tkim i uczymy nasze oczy pa­
trzeć na rzeczi tak, jak o nich myślimy. Pa trząc na 
siebie, myśląc, że jesteśmy ważni - czujemy się 
ważni. C'rl'ły człowiek nauczy się «widzieĆ>>, nie patrzy 
na rzec7.y, myśląc o nich, i gdy nie myśli o tym, co 
widzi, wszystko wydaje się bez lJTlaczenia, wszystko 
jest równie ważne i nieważne. Nawet śmierć jest 
nieważna, wielu ludzi «Wiedzy» pewnego dnia znika, 
inni myślą o nich, że zostali zgładzeni - a oni wy­
brali po prostu śmierć, bo śmierć nie ma dla nich 
znaczenia". 

Dla człowieka ,.wiedzy" wszystko jest równe, wszyst­
'de drogi prowadzą donikąd. Jednakże pośród tych 
!dróg są ,.ściezki serca". Tyllko nimi warto wędrować 
!przez życie. Tylko one zapewniają radosną podróż, 
tylko one czynią człowieka mocnym, tylko poprzez nie 
można poznać prawdziwe bogactwo świata. Jedynym 
wartościowym wyzwaniem, jakie powm1en podjąć 
człowiek ,.wif'dzy", jest wędrowanie po tych ścieżkach 
i patrzenie, patrzenie z zapartym oddechem. 

Człowiek wiedzy, który .,zatrzymaJ" świat, zatrzymał 
myślenie, żyje poprzez działanie. On nie myśli o tym, 
co 7.robi - on działa, .,on wie, że jego życie szybko 
się skończy, on nie ma rodziny, honoru, planów, nie 
ma kraju, tylko życie, które musi przeżyć". Jego obraz 
świata jest o wiele bogatszy niż zwykłego człowieka. 
. , Zwykły człowiek - twierdzi Don Juan - poznaje 

[ świat przy pomocy oczu i rąk, patrzy jedynie na po­
wierzchnię rzeczy, szaman poznaje świat od wewnątrz, 
zgłębia go oczyma, uszami, rękoma, a także tańcem, 
węchem, skórą i wolą. Gdy patrzę na świat oczyma 
szamana, zwykli  l udzie przybierają postać promie.niują­
cych jaj". Wszystko jest ważne dla szamana: ,.robaki, 
ptaki, drzewa powiedzieć mogą znaczące rzeczy, gdy 
potrafi się ich słuchać. Dlatego musimy mówić do roślin, 
przepraszać zwierzęta, że je zabijamy. Możemy wziąć 
tylko tyle, ile nam potrzeba, w przeciwnym razie ro­
śliny, robaki, zwierzęta obrócą się przeciwko nam 
i sprowadzą nieszczęścia". Człowiek "wiedzy" zna nie 
tylko j ęzyk drzew i zwierząt: ,.dla niego wiatr to nie 
tylko zwykły ruch powietrza, to żywa siła, sprzymie­
rzeniec myśliwego - brat. Dla niego realnością jest 
to, co dla zwykłych ludzi jest j edynie marzeniem". 

Taki jest świat indiańskiego szamana opisany w ka­
tegoriach naszego rozumu. Jaki jest naprawdę, nie do­
wiemy się zapewne nigdy. Nawet gdyby udało się 
nam wymknąć spod kontroli rozumu, jest mało praw­
dopodobne, abyśmy mogli odnaleźć ,.ścieżk� serca" 
prowadzącą do świata paleolitycvnego łowcy. Casta­
neda - uczony, który potrafił patrzeć, choć nie nauczył 
się ,.widzieć" - po kilkunastu latach ·praktyki pod 
okiem Don Juana mógł powiedzieć ,.zaledwie" czy 
"
też ,.aż": ,.Zaczynałem tracić pewność, którą ma każdy 
z nas, że rzeczywistość dnia codziennego jest czymś, 
co możemy uważać za pewne". Od tego stwierdzenia 
dzielił go już tylko krok do myśli wyrażonej przez 
B. Pascala :  ,.Naj większy wysiłek rozumu, to uznać, że 
istnieje nieskończona mnogość rzeczy, które go prze­
rastają". 

Czy dzi.<i my, ludzie cywilizacji rozumu, jesteśmy 
gotowi podjąć ów trud, czy jesteśmy w stanie wyjść 
poza krępujące nas kategorie rozumu i odszukać za­
gubioną gdzieś u źródeł naszej cywilizacji ,.ścieżkę 
serca"? 

Wydaje się, że odkąd zwątpiliśmy w pot�gę rozumu, 
odkąd dostrzegliśmy jego niedoskonałość, odkąd do­
wiedzieliśmy się, jaką niewolę naJożył na nas, pozostaje 
nam tylko to jedno wyjście: poszuk iwanie zagubionej 

"ścieżki serca". 
Jesteśmy dopiero na początku tych poszukiwali i nie 

bardzo wiemy, w którą stronę się skierować: 
Czy zgłębiać tajemnice jungowskich archetypów, 

k tóre - jak wyraziła się jedna z jego uczennic, J . . Ta� 
cobi - ,.[ . . . ] stanowią sumę wszystkich ukrytych mo­
żliwości ludzkiej psyche, są ogromnym, niewyczerpa­
nym zasobem prastarej wiedzy o najgłębszych 
wzajemnych związkach pomiędzy Bogiem, człowiekkro 
i kosmosem"? 

Czy zwrócić się ku mis trzom buddyzmu Zen, cierpli­
wie praktykować paradoksalne dla naszej logiki ko?.!lY 
i oczekiwać nadejścia satori - nowego, glębszeg;:; 
sposobu oglądania istoty rzeczywistości? 

Czy postępować za najnowszymi odkryciami ·nauki, 
które coraz dobitniej dowodzą sztuczności podziałów, l' w jakie rozum ujął rzeczy wic, .ość, które upoważniają 
uczonych do U7.nania ducha i ciała za ,.komplementar-

1 ne aspekty tej s� mej rzeczywistości"'/ 
' 

Dróg tyle, ale przecież każdy z n o s  wie, jak trudno 
; wyrwać się z niewoli rozumu. Niewielu, jak dotąd, 

l umysłu z ha lasu myśli, ostudzić serce umysłu z fał­
szywego z:�pału uczuć, wydobyć się, wypaść z za­
k rzepłej, zntęehłej, zapadłej, przepadlej koleiny sche­
matu i biegiem na prwstrzal przez bezpańskie pola, 

przez bezdroża, wertepy, manowce; dać się objąć przez 

życiodajną atmosferę obserwacji" (tamże). Być może 

więc Stachura, który utożsamiał się z bohatemmi 

swych ksiqi:ek, odnalaz! ,.ścieżkę serca". 

l zdolalo to uczynić. Być może ową samowiedzę, owo 
samopoznanie, owo wyciszeni� wiecznie "hałasującego" 

rozumu zdołał osiągnąć pod koniec żyda Edward Sta­
chura. Jedna z jego ostatnich książek, Fabu!a rasa, jest l właśnie ś wiadectwem dochodzenia do ,.czystej" nie l ograniczanej kategoriami rozumu, obs"rwacji świata. 

f Znajdujemy tam wiele myśli podobnych do tych, które i głosił indiar'1ski szaman z plemienia Jaki. Możemy 
l dostrzec, iż człowiek "wiedzy" i "człowiek-nikt" przed-l! stawiony przez Stachurę są nawet niemal identyczni. F l t. ""in-t.ld Zde.·�O.LJC( sk�okct.. . . .. • 1 . k "kt" 

. t rq omel'rr �"> ... -� Człowiek "wiedzy 1 ,.cz ow1e -m lTI�]ą ę samą .J 1. , tJ .j. � L 6tJ 1 strategię życia. ,.Tylko to, co samotne, może prawdzi- 11Wyiśt.l'tł 2- J<..O.łntennego IJt"a; 0- • 
wie istnieć, egzystować, być" - pisze Stachura. , . t/a S2-tUJ� 4 Podohne jest również ich widzenie świ:.1ta: ,.mysh, ar 1 
więc nie jrst, myśli, więc nie rozumie. Nie rozumie, 
czym jest być i czym jest dziać się" (Faliu!a rasa); l podobne pojmowanie czasu: "Ty z kotła C7.�su ':'�jść 
nie możesz. Dla ciebie wszystko jest czasem. Bo tys Jest 

l czasem, a czas jest tobą. Dla ciebie nawet wieczność, l którą przeciwstawiasz czasowi, jest czasem" (tamże). 
Podobny jest wreszcie pogląd na istotę e

_
�z�tencji czl�-1. wieka: ,.Pochylić się nad sobą, pachylic s1ę w sob1e 

. i uważnie wsłuchiwać się w siebie, uciszyć 

c5J.PPBAL 
ero crHE 
GR§AT �Pl 

Actual height 
of bronze 
21 inches 

Len g t h 
of bronze 
21 inches 



SWI ĘTY BIEG ' C Sacred Run) 

Najpi. erl.L> chmura przynos i. deszcz 
Najpl. er-w chmura przynosi d"'szcz 
c t. ".pry deszcz do oczyszczenia naszych �y� t i. 
Trąba pow i e trzna uczyni. n.aszq droe.ę bezpi.".czną 
_lasne świ. a t ro b i eeu nadz i.e i  
D2 i e t eni.e s i. ę  i .  �ochan i. e  
śpi ew i t ani. ec , 
Jasne świ. a t ro b i eeu nadz i e i  
Nasz pi. ę�ny po�uch porwi e  wszys t � i. e  dobre 
s".rca by uzdrowt. ry z i. em.i ę ,  by ce t ".browary życi. ". .  
Tęczowy wą ż  oczy�c i. r zi.e�ię. 
Tęczowy wąż ·oczy�c i r z i .".�ię 
Duchowa s t rza[a po�ojowej mDdt i t11r 
To cudowne pos[anie dobro c i  
Do t y�ajqc z i. em.i. · 
Do t y�ajqc t udz i. 
Kro� po Jo.rol•:u 
Do t ykając z i. e�i. 
Do t ykając t udz i 
Jeden drtte,i. eeo 
Jeden za drue, i �  
świ ę t y b i. ee, - b i ee św i ę t y  
Z wszs t k i. �i. żywy�i. i. s t o t�i. 
Z wszys t k i. �i rzecz�i. 
Wi.nni. ś�y żyć j� krewni . . .  

JEDNOŚĆ C Oneness) 

S t arcy obawi ają s i ę ,  :że wkró t c e  n i e  będz i e  
j -u:ż  l ndi ański eeo Języka 

S t arcy obaw i. ajq s i ę ,  :że wkró t c e  n i e  będz i e  
już l ndi. ańs� i c h.  Pi .e�ni. 

S t arcy obawai. ją s i ę ,  :że wkró t c e  n i. e  będz i e  
już' I nd'Lańs.�i. ch. Hodl. i. t w 

Kon i ec �w i a t a '  Bowi. e� :życ i e  I nd i an i na jes t codz i. ennq 
=ni fes t acją na t ura l. nej mDdl. i. t w'!,• :życ i a  w ról.L•nowadze 
z pi. eru� t ny�i pi eśniami. harTfłDni. i. 
Jeś l. i.  t eeo n i e  "ll'Zn�y . to n i k t  n i e  będz i e  już m.i a[ 

języka , t y l. �o haras 
pi. e�ni. , t y t ko dzwi. ęki. 
mDdl. i. t w ,  t y l. !o.o obawy 

JEDEN OCEAN 
JEDNA ZZ EH! A 
JEDEN LUD 
JEDNOŚ( W JEDNYH �YC I U  

T o  mt.tS i my wszyscy przerożyC na nasz.e języ ki 
To m.'US t my tLJszyscy wyśpi etL-ać w naszych pi eśn i ach 
To rrLus i. my wszyscy zau.,rzec tt' swo i ch "IDd t i t wach 

_IEDEN OCEAN 
JEDNA ZZ E/11 A 
JEDEN LUD 
JEDNOŚ( W JEDNY/1 �YC I U  

�-. ----. 
' · . . • .  \ 

Gwiezdne dz i ec i ę ,  

Opowi e� c i  t ajne t ee.er.dy , 

Pokażę c i  świ ę t e  mi e jsca , 
Z pióropuszem. za.śpiellJCUTI. c i  do snu; 

Ofi aruję c i ,  co t y t ko  jest �i.c zne 

l poznasz z i e�i ę t ak, ja� ja . 

Hor-ze , n i ebo . 

NI EDŹWI EDZIA GóRA C Bear MounŁain) 

Ki edy� . e.dy by ram m.[oda , 

Posz ram na spo t �ani.e "'· Ni. ed:żw i. edz i em. 
W (Sórach ·w�ród rozchwi anych dr:zew 

I różowych �ami eni. . 
Przez t rzy dni TlłDdl. i. fam. s i ę  

Przywo rując e
.
o c a [ym. serce�. 

Tam t ej nocy przyszedf do � i. e  

I '  

Trzy=Jąc m.n i. e  za rę�ę . 

Snuf ew i. ezdne opowi eśc i. 

Aż nadszed f  świ. t ,  

Zawracając e,o do do�-u 

Wśród ewi. azd 

c zeka[� 

1 ' ·  l� 
\!: , \ i 
�� 

T OM LABLANC - "PIERWSZY 0RZEL" l t� KAY T ANAKA """"' ��:l.....m�'-
j es t  I ndi ani nem Si s seŁon Dakot-a, 

uczes t ni k i em i współor ganizatorem 

Świ ętych Bi egów w 1 988 i 1 990 r. 

Wier-sze przeł ożył Ma r ek Nowoc i e r\ 

j es Ł  pisarką i poetką z Sant-a 

Fe w Nowym Meksyku, rosyj s k ą  

t-łumaczką Toma podczas Bi egu. 

Wi erszy ni e przełożyła I l ona . 



INDIDSD. SA.MOPOMOC W PINE RIDGE 

Rezerwat Pine Ridge j e s t  tak duży j ak cała NRD ,  a zamieszKuJ e  go 
18 tys . ludzi . Jes t  drugim c o  do wielkoś ci re zerwatem ,  a jedno­
cześnie najubożs zym rejonem Ameryki z najnitaz1Dii dochodami ,naj­
gors zym stanem zdrowia mie s zkańców, z naj)O(J'ższą li.c�bą Slillll0b6jstw, 
najwyższą śmiertelnością i be zrobocie� Podzielony � na 9 dys­
tryktów. Najbiednie j s zy dystrykt to 'fhi te Clay o wielkości 2 tys. 
km. kw. , 2 , 5  tys . ludzi /z tego ·1 , 7  tys . to Lakoci - przewatnie 
s tarcy i dziec i/ . Długoś ć życia Lakotów do niedawna wynosiła ok. 
48 lat, j ednak· dzi ęki powsze�ej służbie zdrowia, podniosła sit 
do 71 lat . Naj c z ęsts zymi _ przyczynami zgonów są : zawały s erca , cu� 
krzyce , zapalenie płuc , grutlica. Powodem tego jest z j�j stro­
ny zaopatrzenie s łużby zd.rowia, porównywalne z III Swiatem, w kra­
ju o najnowocześniej szej wiedzy medyczne j ,  z drugiej zaś - wyso­
ka śmierte lnoś d jest wynikiem niedostatecznej ilości sprzętu za­
be zpieczającego , np . urządzenia ppo! są prze starzałe , nie s tano­
wią pewnej o chrony. dla ludnoś ci . Przed s tworzeniem projektu sa­
mopomocy Oglalów , w re zerwacie były tylko dwa wozy strażackie ,je­
den w s tolicy re zerwatu Pine Ridge , drugi w Batealand. A.by prze ­
c iwdziaład tym zjawiskom, Oglalowie postanowili zjednoczyó sit 
i utworzyli służbę me dyczną i straż pożarną dystryktu White Cl.a.Y· 
W c zerwcu 1986 r. Dannis Banks poje chał do Kalifornii po pomoc 
dla dys tryktu Wbite Clay . Organizacja Ochotnic ze j  Pomocy Po trze ­
bującym obie cała przekazaó OglalOJII. 2 wozy ambulatoryjne .Pierwszy 
dotarł w listopadzie 1986 r . , drugi - rok �ótniej .  Pieniądze po­
trzebne na wyposażenie i utrzymani e ambulansów uzyskano z wielu 
iróde ł ,  m. in .  ze sprze daży wyrobów rękodzieła Lakotów, Pow-wow i 
!nnych pokazów . Indiańskie zespoły rockowe oraz tacy pieśniarze 
j ak Floyd We s terman, Buddy Red Bow i Robbie Romero o1'iarowali 
częśd swego honorarium i przeprowadzali zbiórkę pieni ędzy �zas 
swych koncertów. Także urzędy tego dy:atryktu o1'iarowały pewne su­
my na benzynę i naprawy. Od chwili powstania pogotowia ratunko­
wego w listopadzie ' 86 trwaj ą kursy doskonalejące obs ług ' kare ­
tek .  Zorganizowane kursy wiążą wartości kult� Lakotów z najnow­
S'.'zą Wiedzą medyczną. W służbie tej pracuje już J70 przes zkolonych 
1'aohowców. Od dwóch lat pracuj ą oni be z zapłaty , gdyż urząd s ta­
noWY odrzuea ich żądania zawarcia umowy o pracę jako s łużby me -

dyczne j .  Przes zkoleni Lako ci pracuj ą w stałych · grupach na zmiany, 
gotowi do pracy o każdej godzinie . w założeniach projektu prze­
widuje się szybld.e reagowanie na we zwanie .  Na przybycie �gotowia 
ratunkowego czeka się obe cnie ok. 6 m.in . ,  gdy poprli\ednio nawet do 
2 godz. po te le1'onic znym zgłoszeniu. Be zpośrednie połączenie ze 
s zpita lem umożliwia przyj ęcie chorego w każde j ohwili . Ważnym � 
blemem jest jednak brak te le1'onów. fWaJą obe cnie rozmowy z towa­
rzystwami te le1'onic znymi , które bezpłatnie instaluj ą tele1'ony we 
waz:ys tldeh więks zych skupiskach ludzkich . Dzi ęki pomocy śWiadczo­
ne j przez Lakotów w pogo towiu ratunkowym, j uż w pierwszym roku 
s łużby udało się uratowa ć 7o o sób. 

W pierwszym roku istnienia pogotowia okazało się również , te poza 
transportem chorych należy również gasi ć  powstałe pożary. Ponie­
waż przybycie odpowiedniego wozu strażackiego trwało z godzinę , 
nale żało działać natychmias t .  Karetki zostały wi ęc dodatkowo wy­
posażone w koce , wiadra i łopaty. Dzięki temu ugaszono 14 poża­
rów. Trzeba było je dnak oddzie li ć od siebie obie te 1'unkc j e .  po­
trzebny był wi ęc td własny wóz strażacki . Indianie nie dyspEmo­
wali jednak środkami 1'1nansowymi , potrze bnymi do realizacji tego 
celu .  Oglalowie zwrócili si ę więc do zarządu Lasów i wkrótce po­
tem doszło umowy w sprawie podziału kosztów z Zarządem Lasów Pd. 
Dakoty. 'f wyniku tego porozumienia, Lakoci otrzyma,li w marou 1988 
wóz strażacki . x:raj owe S towarzys zenie S traży Pożarne-j także po­
parło Lakotów i przekazało :. ponad 4oo używanyoh 1 odnowionych 
wozów stratsakich aalym okrłgom w Pd. Dakocie . 'fi,Uzośó z ni oh 
pochodziła ze stacji wojsk otniozych w Ellaworth. W 1988 Lakoci 
mieli zapłacić za swój wóz jeszcze 5 tys . dolarów / wyposażenie, 
wyszkolenie ludzi/ . Pieniądze uzyskano od grupy rockowej arat� 
Death w �sokości ok. lO tys . dolarów. »o dziś udało si ę wyszko -
1i6 dziewięciu strażaków. Dzięki wysokim kwa111'ikacjom i świad­
c zonej pracy Lako ci zy&k:ali uznanie i poparcie . pobudziło to In­
diańską Służbę Zdrowia /IBS/ w innych okr,gach do pode jmowania 
podobnych działań. Nast,pn.ylll.i , którzy chcą stworeyó takie sl:�by 
są mies zkańcy Be zirka Wambley i Poroupina w re�erwacie p� Ridge. 

/Powytsey tekSt napisała J:Agy Finsterer z niemieckiej grupy .Ałlee:­
roke z ,Fiiratenwalde . Przełtumac zyl i opraoowal: 

A.rkadiuaz J. X1lanowsk1 



WYCIĄG Z P0ST ANOWIENIA O REJESTRACJI I STATUTU 

POLSKIEGO STOWARZYSZENIA PRZYJACióŁ. INDIAN 

· Sąd Woj ewódzki w Biał yms�oku I Wydział Cywi l ny 
s t wierdza, że prawomocnym P'?Stanowi eniem z �n,.ta· 30 marca 1 990 r .  

w rejest rze s�owa;zyszeń w .dziale A pod N r  67 zarejes trowano 
POLSKI E . STOWARZYSZENIE PRZYJACIÓŁ I NDIAN 

. z si edzibą w Bi ał yms toku, ui. Ziel.onogórska 14 m 26. 

1 .  PSPI j est. or gani z ac j ą  społ eczną dzi ał aj ącą w zgodzi e  z porządk i em 
p r awnym obowi ązuj ącym w Rzeczypospol i tej Pol s k i ej . 

· 
2 .  PSPI .posi ada osobowość prawną. Terenem dzi ał al ności PSPI j est. .obszar . 

· Rzeczypospol i tej Pol s'k i ej .  Siedzibą wł adz PSPI jest mi asto Bi ał ystok . 
3 .  PSPI może powoł ywać Oddz i ał y  na zasadach określ onych w statuc i e .  

.4 . PSPI ma pr awo używani a z nak u ,  odznak i pi eczęci zgodni e z przepisami . 
5. Podstawą dzi ał al ności PSPI j est społeczna praca. j ego c z ł onków. 
6. Celem PSPI j es t : · 

gr omadzeni e ,  porządk owani e i opr acowywani e i nfór mac j i  oraz mater i ał ó w  
żr ódł. owych dotyczących hi stor i i , k ul tury mater i al nej , duc howej i s po­
ł ecznej oraz wspó!'czes nego życ i a  i probl emów t ubyl czych l udów Ainer yki 
popul a r yzowani e możl i wi e  wszechstr onnej i r zetel nej wi edzy o r óżnych 
aspektach ż yc i a  t ubyl c-z;ych Amer ykanó w ,  w szczegól ności - o i c ry  osi ą ­
gni ęci ach

. 
i wk ł adzi e  w r ozwój .ogól nol udzk i ej k ul tur y i c ywi l i zacj i ;  

· upowszechni ani e teoretycznych · i dei oraż pr aktycznych umi ej ęt.ności 
pochodzących od tr adycyj nych l udów i ndiańs k i c h  i i nnych l udów 
pl emiennyc h ,  w szczegól ności zaś - pokoj owego i har moni j nego wspó ł ­
i stni eni a ze ś r odowi s k i em i i nnymi l udźmi ; 
or gani zowani e ,  udz i el ani e · i wspi eranie r óżnorodnych for m mor al nego i 
mater i al nego popar c i a  dl a tubylczych Amer ykanów ,  w szczegól ności w 
zak r esi e ochrony życ i a ,  zdr owi a i podstawowych praw j ednostek i g r up ;  
i ni c j owani e ,  ko.or dynowani � i rozwi j anie wszechs tronnej wspó ł pracy z 

or gani zacj ami i osobami z k r aj u ·  i zagr anicy zai nter esowanymi probl e­
matyką i ndi ańską i dzi ał al nośc i ą  Stowar zyszeni a. 

7 .  Do z r eal i zowania powyższych cel ów PSPI : 
organi zuj e odczyty, wyk ł ady , k ursy i konferenc j e ,  z j azdy, f es t i wal ,;, i 
k ongresy, wystawy, i mprezy k ul tur al ne oraz zebr ania czł onków; 
pr owadzi dzi ał al ność wydawni czą broszur , czasopi s m ,  k s i ążek ; 
u·dzel a pomocy przy zak ł adani u i pr owadzeni u pl acówek badawczych 

nauk owych or az komi. t.et.ów popar c i a  t ubyl czych Amer ykanów; 
organi zuj e i pr owadzi zbi ór kę i r ozdz i elnic two ar t yk uł ów pier ws z,;,j 

potrzeby oraz i nnych potr zebnych i ndiańs k i m  or gani zac j om spol,;,cznym. 
r e l i gi j nym i k ul tur alnym; 
podej muj e i popi era i nne i ni c j atywy i przeds i ęwz i ęc i a  maj ące na cel u 
szer zenie przyj ażni i utrwalani e osobi stych kontaktów z przedstawi ­
c i el ami i ndiańs ki c h  społ eczności Amer yk i .  

8 . Czł onk i em PSPI może' zostać każdy obywatel Rzeczypospol i tej Pol s k i ej 
bez r óżnicy pł c i , k t ó r y  zł oży dek l ar ac j ę  o przystąpi eni u do Stowarzy­
s z eni a i zostani e do ni ego przyjęty przez Zarząd Gł ó wny. 

9. Czł onek PSPI ma czynne i bi erne pr awo wybor cze do wł adz Stowar zyszenia 
p r a wo uczestni czeni a w j ego zebraniach i i mprezac h ,  wspó ł t worzen i a  
pr ogr amów PSPI i dec ydowani a  o f'ormach ich r eal i zacj i ,  wys t.ępowat�i a do 
wł adz PSPI z · "'ni osk ami dotycząc ymi j ego dz i ał al nośc i . korzyst-a"J. a z,;, 
ś wi adczeń i pomoc y Stowarzyszeni a .  

1 0 .  Czł onek PSPI ma. obowi ązek aktyw"ego ucz,;,stni czeni a w dz i al al nosci 
Stowarzyszeni a ,  pr zestr zegania pos tanowi eń St.at uLu, uchwał oraz zar z ą ­
d z e ń  wł. adz PSPI , r egular nego uiszczani a s k ł adek czł onkows k i c h .  

1 1 .  Pr zynal eżność czł onka d o  PSPI us:La.je w razi e :' 
. dobr owol nego wys t-ą pi enia z PSPI zgł oszonego na pi ś mi e  do Zarządu Gl . ;  

- s k r eś l eni a z l i sty c z ł onków przez Zarząd Gł ówny w pr z ypadku zal egania 
z opłatą s k ł adek c z ł onkows k i c h  przez okres powyżej 1 2  mi es i ęc y ;  
wyk l uczeni a uchwal ą Zarządu Gł ównego za r ażące naruszani e obowi ązków 
statutowych l yb dzi ał ani e na szk odę Stowarzyszeni a ;  
utratę zdol ności do czynności prawnych l ub. śmi erć czł onk � .  

1 3 .  Wł adzami naczel nymi PSPI są: 
Walne :zebr anie. · R;;,prezentantów C Członków Stowarzyszeni a) ; 

- Zarząd Gł ówny ; · 

Gł ówna Komi sja Rewi zyj na . 
1 7 .  Pods icawową j ednos tką organizacyjną Stow'arzyszeni a j es t- Oddz i ał zł o.­

iony z co naj mni ej 1 5  czł onków. · O utworzeni u ,  zasięgu ter ytor i al nym 
l ub śr odowi skowym oraz o l i k wi dac j i  Oddz i ał u decyduj e Zarząd Gł ó wny. 

22. PSPI ma pr awo posi adać , nabywać i zbywać mająLek r uchomy i ni er uc homy 
·zoodni e z obowi ązując ymi pr zepi s ami prawa: · 
�j ątek PSPI stanowi ą j ego f' undusze , nieruc homości i r uc homości .

. Fundusze PSPI pows taj ą ze: s k ł adek członkows k ic h ,  dar owi zn i zap1. s:ów, . 
doLacj i  i i nnych dochodów ni esLalych C w  tym zbi ó r ek publ i cznych i 
i mprez) , dochodów z · maj ątku wł asnego oraz dzi ał al ności st.atutowej , 
dochodów z dzi a i al ności oospodar czej , na k tórą Stowar zys:zenJ.e 
uzysk ;,_ł o  zezwoleni e wymagane

-
odr ębnymi przepi sami . 

23. Wszel k i e  akty prawne , k tó r e  poc i ągaj ą za sobą zobowi ązani a f i nansowe 
1 ub zmi anę maj ątku PSPI wymagają dl a swej ważności podpi sów upoważ ­
ni onych pr zez Zarząd Gł ówny osób. 

* * � * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * 

POLSKI E STOWARZYSZENIE PRZYJ ACIÓŁ. I NDI AN 
s k r ytka pocz towa 4 , 1 5-472 Bi ał ystok 21 

ZARZĄD GŁÓWNY 
Marek Nowoc i eń - Przewodni czący Roman Bala - Wi c eprzewodni czący 

57 -200 Ząbkowice Sl . ,  42-1 52 Opatów , 
Os .  X X -:l ec i a  48/1 4 I wanowi c e  Duże 95 

Andr zej Rutkaws k i  - Wicepr zewodni czący Kr zysztof Jani ak: - Sek r etarz 
95-050 Konstantynów Ł. , 64-4 1 0  Si erak ó w  Wl k p .  , 
Swi erczewski ego 22/53 Leśni ctwo Czapl i ni ec 

Mi r os ł aw Mal ar czyk - Skar bni k Jerzy Toł l oczko - Czł onek 
00-855 Warszawa, 1 5-674 Bi al ysLok , 
ul . Grz ybows k a  39/209 ul . Ziel onoqó r s ka 1 4/26 

Dar i usz J ak ubiak - Czł onek I l ona Goryńsk; - z�ca Członka 
66-233 Topor ó w ,  72 -1 00 Gol eni ó w ,  
Ni eciż wiedź 32 , L-ct.wo Bł oni e Żół wi a  Błoć 56 

Małgorzata Kami ńska - Zastępca Członka 
1 5 -806 Bi ał ystok , 
ul . Dz i es i ęc i ny 3 m. 89 

Wi esł aw Kol eczek - Z-ca Członka 
83-400 Koś c i er zyna , 
ul . Nor wida 5 B m. 9 

GŁÓWNA KOMISJA REWIZYJNA 
Mar ek Dł ugosz - Przewodni czący 

64-41 0 Si eraków Wl k p .  , Kaczl i n  1 

Joanna Lewi c k a  - Sek retarz 
04 -404 War szawa , ul . Pl uLenowych 1 2./2 

Ewa Lubecka - Zastępca Cz ł onka 
1 5 -352 Bi ał ystok , ul . Wi e j s k a  4a./68 

Barbara Zar emba - Wicepr zewodn. 
02-642 Warszawa , 
ul . Mak l ak i ewi cza 1 5/29 

Anna Podgórska - Z-ca Członka 
1 9-300 Eł k .  4/1 6 

ul . Gdańs k a  4/1 6 

[)e,kl. arac j e  czl onkows k i  e pr z yj mu j ą :  Sek r etarz i Przewodniczący Zarżądu Gl . 
Kwartalne s kładki c z ł onkowski e :  pracuj ący - 30 000 zł , i nni - 1 5  000 zł , 



MIEDZYNARODOWY ROK LUDóW TUBYLCZYCH 5WIAT A 
War szawa , .1 .9 maj a  .1 990 r .  

OD: Pol sk i e  Stowarzyszeni e Przyj ac i ó ł  I ndi an 

Do: Mi ni ster Spraw Zagr ani cznych RP , pr of' . Kr z yszt.o:f Skubi szews k i  

DOTYCZY : maj owej s:esj i Rady Ekonomi cznej i Spał ecz·nej ONZ 

Popier amy decyz j ę  Komi s j i  Praw Cz ł owi eka ONZ ( decyz j a  1 990/1 1 2  z dn. 
7 mar ca 1 990) , zal ecającą pr. o k l amowani e przez ONZ Międzynar odowego Rok u  Ludów 

. Tubyl czych Swi at.a. Mamy nadzi ej ę na aktywne popar c i e  teJ . pr opozyc J 1  przez 
del egac j ę  · naszego k r aj u .  P r o pozycja ta z ys k a ł a  dotąd pełne popar c i e  k r aj ów 
Amer yk i �ac i ńs k i ej i Af r yk i . 

Li czymy także na popar c i e  pr opozycJ 1 ,  aby Mi ędzynar odowy Rok Ludów 
Tubyl czyc h · Swi at.a r ozpoczął s i ę  w pażdzi er ni k u  .1 992 r . , aby pr z ygotowani e 
pr ogr amu dzi ał a!'• na ten Rok powi er zyć Gr upi e Roboczej do Spr a.w Ludnośc i  
Tubyl czej C WGI P) i Cen t r um P r aw Czł owi eka ONZ or az aby ·  podstawowym· cel em Rok u  
był o zwi ęk szeni e udzi ał u l udów tubyl czych we wszys t. k i c h progr amach i 
decyzj ach systemu ONZ, � z czegó l ni e  w dzi edzi anach ochrony ś r odowi s k a , r ozwoj u 
i pr a w  c z ł owi ek a .  

Real i zuj ąc nasz ą  dzi ał al t'lość statutową . oczekuj emy poi nfor mowani a 
nas , c z y  pr zedst-awi c i el e  Pol s k i  uczestni czą w posi edzeni ac h Rady Ekonomi czno ­
-Społ ecznej ONZ, j ak i e zaj muj ą s tanowi s k o  or az j ak i e  są ostat.eczne decyz j e  

· Rady. 
Z poważani e m  - mgr Mar ek Nowoci et� 

Pr zewo�� i c zący ZG PSPI 

= = = = = == = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = =  
Warszawa , 31 maj a .1 990 r .  

OD: Mi ni st.er stwo Sprav.· Zagrani cznych 

Pan Marek Nowoci el'1 , P r zewodni czący PSPI. 

Depa.r t. ament. Mi ędzynarodowych Organi zacj i MSZ potwierdza z podzi ęk o­
wan i em odbi ó r  l i st u  z dni a 18 maj a  br . sk i er owanego do Pana Mi ni s t r a  Spr aw 
Zagr ani cznych w spr awi e popar c i a r eal i zacj i  przez ONZ i dei Mi ędzynar odowego 
Roku Ludó"" Tubyl czych Swi ata. 

Pr agnę Pana poi n f o r mować , że Depar tament w peł ni podz i e l a  postul aty 
i sugesti e Pol s k i ego St..owar z yszeni a Przyj aci ó ł  I ndi an odnośni e zwi ęk szeni a 
żai nt..er esowani a ONZ i or gani zacj i. wyspecj al i zowanych probl emat..yk ą 1 udów 
tubyl czyc h .  

Od 3 1  gr udni a 1 989 r .  Pol s k a  ·wpr awdz i e  ni e j es t  j uż c z ł onk i em Rady 
Ek onomi cznej Społ ecznej ONZ C ECOSOC) , j ednakże powyższa probl emat..yka 
znaj duj e s i ę  w k r ęgu zai nteresowani a del egac j i  pol s k i c h  do ONZ i i nt'lych 
or gani zac j i  mi ędzynar odowyc h .  

Dokument.ac j ę- z bi eż ąc e ,_i · seS J .l  ECOSOC ( 1 -25 maj a br . )  w i nt.eresuj ą ­
c yc h  Pana k wes t i ac h  przek ażemy po otr zymani u j ej z Nowego J or k u .  

Dyr ek tor Depar tam�ntu 
St. . Tur ba!'ts k i  

MI ĘDZYNARODOWA AKCJA W OBRONI E KANADYJSKICH TUBYLCóW I I CH ZIEMI 
k---- -- - --------------------------- ----�----�------------------------�--------

Od 1 979 r o k u  mi esz k ańcy pół nocno-wschodni e i  
czł onk owi e Łubyl cz�go l udu I nnu pr ot.est.uj ą_ 
mi l i tar yzacji i c h  terytor i um i z wi ązanym z tym 
przyrodni czego i k ul t. ur.owego r egi onu . · 

Kanady w wi ę k s zości 
przec i wk o  postępuj ącej 

. zni szczeniom ś r-odowi s k a  

Tymczasem nas i l aj ące s i ę  nad Labradorem ć wi c zebne l oty n a  ni s k i c h  wys o ­
k ośc i ac h  pł oszą stada k ar i bu i i nnej z wi er zyn y .  z,akł ócając r ó wnowagę e k ol �gi ­
czną , podc i naj ąc gł ó wne źr ódł o ut r z ymani a tys i ęcy .rodzi n oraz zagr ażaj ąc 
k ul tur owej odrębności i i s tni eni u t ubyl czych k urt-ur. I nnu i Montagnai s .  

Tubyl czy pr zywódc y .  ws par ci hi stor ycz nymi fak tami i wspó ł c zes nymi pos t a ­
nowi eni ami. sądó w ,  dowodzą , ż e  l i c z ą c y  1 0  t ys i ęc y  osób 1 ud I nnu z Labr ador u 
ni gdy n i e  z r zekł s i ę prawa do z i em ,  k t ó r e  zami esz k uj e  od wi e l u  pokol e1·i . Fak t  
len wł adze Kanady wydaj ą s i ę  st.al e i gnor ować , k sz.t.ał tuj ąc swoj ą pol i t. yk ę  bez 
poroz umi eni a z zai nter esowaną żywotni e j ej s k ut k ami tubyl czą l udnośc i ą  k r aj u  . 

Do pokoj owych protestów obywatel i Kanady , zam1eszk ującyc h  tereny obj ęte 
pl anami wzmożonych ć wi czeń i r oz budowy baz woj s k owych N ATO . doł .E>,i:: zyl i w os ­
tatni c h  l at.act! mi eszk �ńcy państw Eur opy Zachodn i ej , świ adomi n i ebezpi ecze1'ts tw 
zwi ązanych z zak ł ócani em r ówriowagi ekol ogi cznej . społeczn�j i mi l i tal' nej 
naszej pl anety o r az zani epok oj eni ar esztowani ami i i nnymi naruszeni ami pr a .... · 
czł owi eka protestuj ą c yc h .  

P r obl em stal s i ę  lematem debat par l ·ament.ar nych panst.w zachodn i c h  Ol' az 
obr ad spec j al i s tycznych agenc j i  ONZ w Genewi e .  Pr ;,_wo k anadrj s k i c h  abor ygen ó "'  
do spr awi edl i wego r ozstr zygni ęci a s po r u  poparł też n a  spot. k ani u z gos zc zącą w 
Watyk ani e del egac j ą  pr zywódców I nnu i Mont.agnai s Papież Jan Paweł I I . 

Czł onkowi e Pol s k i ego Stowar z yszeni a Przyj aci ół I ndi an uważaj ą ,  że w 
dobi e powszechnego r ozbroj eni a i odpr ężeni a cel owość wszel k i c h p r oj ek t..ów 
ć wi czeń woj sk owych wi nna być ponowni e r ozważona pod k ątem i ch s k ut. k ó �<• 
mater i al nych i k osztów społecznyc h .  Dz i ał ani a  mi l i ta

.
r ne w c z as i e  pokoj u ni e 

mogą naruszać chwi ej nej r ó wnowagi pr zyrody , żywotnych . i nt.ere:osów ek onomi c z !'1yc h 
or az podst awowyc h pr aw społeczności i j ednostek - tym bardz i ej , gdy ni e maj a 
one r z eczywi stego pr awa do współ uczestni czeni a w podejmowani u decyzj i .  

. 
Dlalego zwr acamy s i ę  do wł adz Kanady z apelem o postępowani e z duc hem 

czasu i k ształ towani e swojej pol i t yk i z uwzgl ędni eniem praw tubyl czych 
społ eczności i obywalel i Kanady o r az w porozumi eni u z i c h  autent.ycznynu r e p ­
r ezentantami . Apel uj emy t a k ż e  d o  wł adz pozostał ych pańs tw NATO o r ozważeni e 
cel owości i zasad dal s z ego współ uczes t ni ctwa w tym proj ekc i e ,  k t_ó r ego s k  ut..k i 
są tak bol esne dl a pokoj owego l udu I nnu i j ego ś r odowi sk a . 

Społeczność mi ędzynar odowa ma mor al ne pr awo · .i obowi ązek wys tępowal'li 2 
pr zec i wko wszel k i m  zagrożeniom Zi emi i j ej mi eszkańców or az w obroni e 
bogatego dzi edz i c t wa l udzkośc i . Dl alego l i c z ymy na popar c i e  naszo?go apel u 
pr zez świ adomych obywatel i Pol s k i  i i nnych k r aj ó w. 

PSPI , Warszawa, 1 9 . 05. 1 990 = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = = ========= = = = = = = = = = == = = = = = =  
Kanada pozwal a na testowani e ni s k i c h l otów samolotów boj owyc h z RPN . Ho­

l andi i i W .  Br yt.ani.i w rej oni e Goose Bay na Nowej Punl andi i .  Test.y te są 
p r o wadzone nad obszarami natur al nej l udności i ndi ański ej z pl enu eni a I nnu 75 
r azy dzi enni e na wysokości 30 m. Hał as ,  ćwi czeni a w st.r: zel ani u i i mi t...ac j e  
bombar dował� ni szczą ż yc i e .  k t ó r e  k wi t. ł o  lam od 1 0000 l a t. .  Samol oty l ataj ą t.am 
lak n i s k o . ż e  zapal aj ą si ę wi er z c hoł k i  drzew. Pr zes tr aszone z wi er zęta 
uci ek aj ą z t. ych terenów. Rząd k anadyj s k i  pl anuj e teraz uruc honu. ć tam gł ó wne 
c e nt r um tr eni ngowe , co oznacza ni eus tanne pr óby at.ak ó-.' l ot ni czych i wybuc hó"'' 
nukl earnyc h .  I l ość r ocz nych przel otów zwi ę k s z y  . s i ę z 7 do 40 t..ys .  

W tej sytuac j i  I ndi ani e I nnu , a wr az z ni mi l udz.i e wi er zący w wyższość 
nat.ur al nej har mon i i  nad ekspl oat... u j ącą mi l i  t.ar yzac j ą  r az poc z ęl i prot.es t.. pr z e ­
c i w teslom l ot ni c z ym na Nowej Funl and1. 1. . W 8 mi as t.. ach �W1. a.t.. a .  1 9  n\.8.. l a  o 1 2 . 00 
p r z ed budynk ami ambas ad , a tak ż e  na Ur1i wer s ytetac h ,  r ozpocz ną s i ę 

-
pi k i ety ..,. 

spr awi e I nd i an I nnu . Zi emi a j est j edna . To wspó l ny pr ot-est. przec i wk o  j e j 
ekspl oatac j i  i mi l i tar yzac j i . PRZY J DZ - ul . Pi ę k na 1 0 .  

RUCH " WOLNO$ć I POKóJ • 



INDIANSCY MARATONCZYCY ----------------�--
Indianie biega l i  na swóJ wł asny sposób. Tuby l c zy biegacze, .AmeryKi St.osowal l 

oryginalne metody t eningu, przygotowywal i  sie do biegu fizycznie i dUchowo, 
poddaWal i  oKreSlonym zabiegom nie t y l ko nogi, al e cale c i a ł o  i odwo ł ywa l i  sie 
do poroocy si t P<>nadnaturalnych. 

Jui! od XVI w. sprowadzano do Europy amerykarts�tich tUbyl ców, aby demonstro­
wal i swoje umieJetnosc i ,  tartcząc, Spiewając, zajiDljąc sie rzemios ł em lUb -
biegając. Kroniki z XVI I w. odnotowuj ą np. historie pewnego I ndianina z p l emie­
nia MikniaRów, który we francusKim amfit eatrze dogoni ł  i zabi ł ,ie l enia, upiekł 
go na ogniu i zjadł , a nastepnie "w z loS l iwym odwecie za zrobienie z niego 
widowiska udał się do naromika areny i u l i!Ył sobie na oczach wszystkich" . 

W Stanach Zjednoczonych większosc indiartSkich sportowców wywodzi ł a  s i ę  z 
systeJII.I rządowych szkó l z internatami, które mia ł y  przygotowywać indiartsk� 
mlodZiei! do i!YCia w cywi l izowanym swiecie, odcinając Ja jednoczesnie od korzeni 
kul turowych i związków rodZinnych. w Kanadz ie natomiast pierwszy znany indian� 
ski. maratonczyk, Tom Longboat , wywodZ i ł  sie . bezposrednio z kul tw·y I rokezow. 

Tom Longboat , urodZony w 1 886 r. w pl emieniu onondagów, był w mt odoSci pas­
terzem i Scigał sie na . l okalnych j armarKach. Kiedy w 1 906 r. żwyciei!Yl w ki l ku 
biegach we wschodnieJ KanadZi e ,  został dopuszczony do startu w s ł ynnym marato­
nie bostońskim w zilmy , deszczowy dZiel1, w obecnosci 200 000 widzów, nieznany 
nikomu Onondaga na 1 0  mi l przed meta wyprzedzi ł  ostatniego rywa l a  1 z przewaga 
5 minut zwy c ięi!ył w czasie 2 : 24: 29. 

Pozbawiony jednak odpowiedniej opieki, ZJD.Jszany do częstej Zmiany pracy, 
TOni Longboat przez następne l ata wyst epował ze zrfli ennym szczęSciem, a l e  taR 
znaczącego sukcesu jui! nie powtórzy ł .  Podczas maratonu na O l lmpiadZ1 e  w Londy ­
nie w 1 908 r. odpadł z powodU wysoKiej temperatury . Jego sportowy dorobeK oraz 
zaszczytna s tui!ba woj skowa podczas I wojny Swiatowej otwar ł y  nu drzwi do 
Panteonu S ł awy kanadyjskich Indian. 

Dziewiąte miejsce wSród 56 uczestników o l impij,skiego maratonu w Londynie 
zajął inny Indianin - Louis Tewanima. Urodził sie oK. 1879 r. w pl emieniu 
Hopiow i ponoc jui! jako młody chł opak biegał 1 20 mi l ao Wins l ow po to t y l ko, 
zeby ogl ądaC przejei!di!ające tam pociągi. Skierowany w 1 909 r. do zał oi!onej 
przez pul KowniKa Prat t a  s ł ynnej szko ły z internatem w Car l i s l e ,  Tewanima mial 
oswiadczyc swoj ellll opieKUI1owi sportoweJII.I : "Ja biegac szybko dob1·ze .  . . Wszyscy 
Hopi biegać szybKo dobrze. " I rzeczywi Scle w roaju 1 9 1 1  r. młody Hop! zwr �  
c i ęi!y l w "małym maratonie "  nowojorskim, wyprzedZając ponad t ysiąc rywa l i .  

Kol ejny rok mial zapewtlić s ł awę lndiartskim sportowcom z Car l i s l e. Podczas 
IgrzysK O l impijSkich w Sztokho lmie Louis Tewanima zdoby ł dwa z ł ote meda l e  w 
biegach na 5 i 10 tysięcy metrów. A l e  najwlekszym bohaterem O l impiady 1 9 1 2  r. 
byt inny wychowanek szko ty w Car l i s i e  - zwycięzca piecio- i dZi e s 1 ec 1oboju -
James Francis Thorpe , zwany w j ęzyku Foxów WATIIOHUCK, czy l i  " Jasna Sciei!ka" . 

Po powrocie do Ameryki indiartskim medal istom nie wiod ł o  s i e  j e dnak naj l e­
piej.  Jim Thorpe został oskareony o grę w pó l -zawodowej drui!ynie basebal l owej 
i - pozbawiony meda l i  - n a  wie l e  l at popacu w zapoonienie. Dopiero w 1 953  r-, , 
na trzy l at a  przed Smiercia, ameryk�1scy dZienniKarze sportowi wYbra l i  go 
"największym amerykanskim sportowcem pierwszej polowy XX wieku " ,  a w 20 l at 
po J e go Sini erei przywrócono mu l aury o l impij skie. 

Louis Tewanima powróc i ł  do Hopiów, gdzie prowadzi ł  c 1 che i!yc i e  fannera i 
kap l ana Stowarzyszenia Anty l opy. Od czasu do czasu startowal t ei! w rozmaitych 
b i egach, wygrywając z reguły z białymi, ale przegrywając nierzadKo z innymi 
indianskimi biegaczami. w 1 925 r. wz 1 a l  udział w gl oSnym biegu z Nowego JorKu 
do Kal i forn i i .  Zwycięi!y l w n1m, a l e  został zdysKwal ifiKow�w za naruszenie 

przepi sow. Sugerowano, i!e j ego przewaga nad pozostałymi rywal arm zmuej szal a 
zaint.ere sow�1ie pUb l l cznosci biegiem. Jako os1emdz1esięciol a teK Tewanima wc 1ą;o 

je szcze poKonywał 20 mi l  dzienni e,  wędrując ze stadem owiec. 



W l atach 1 927 i 1 928 k.a,l i fornijscy Indianie Karok wygra1 i l iczące 480 mi l 
bi egi z Kal ifornii do Oregonu. w 1 927 r. 43-l etni oneida, "WódZ" Wysokie Pióro, 
pobi ł rekord maratonu z Mi lwauKee do Chicago, pokonując 94 mi l e  w 19 godzin i 
47 minut. .w 1 926 i 1 927 r. Indianin Chauncey Longwhite z Detroit zwycięzy ł w 
biegach u l icznych w Chicago. 

Podobne sukcesy odnosi ł a  w tym samym czasie grupa indiańskich biegaczy 
z Południowego Zachodu. Andrew Chimony z p l emienia Zuni wy grał w 1 926 r. bieg 
na dystansie 10 mi l w Gal l up, i chociai! przez pierwsze 4 mi l e  biegł w burzy 
piaskowej , to pobi ł o 30 sekund dotychc.zasowy rekord na tym dys t ansie, ustano­
wiony w. Madison Sąuare Garden. W następnym roku wygrał tez 1 2.:.mi l owy " zroodyf i ­
Kowany maraton" w Nowym Jorku. W tym samym roKu bJ.egacz z pl emienia Hopiow 
Nicho l as Quanawa:hu pokonał 234 rywa l i  w maratoni e w Long Beach. 

Kol ejnym indiańskim biegaczem, który trafi l na czo ł ówKi sportowych gazet, 
by ł El l ison M. "Tarzan" · Brown z p l emienia Narragansettów. W 1 935 r. , j ako 
dwudziestol atek., po raz pierwszy wziął udZiał w maratonie bostońskim, a juz 
w ro.K póZniej zwycięzy ł w nim i dzięki telll.l zna l az ł  sie w reprezentacj i USA na 
O l impiadę w Ber l inie. 

"Tarzan" Brown- miał dość beztrosKi stosuneK do biegania i do o l impijskiego 
maratonu wystartował po dZiewięciu zal edwie dniach treningu. Mimo to prowadzi ł  
przez 1 8  mi l ,  kiedy t o  z ł apal go kurcz stopy i ktorys z widzów P9(00gł Jru w 
masa.zu. Został za to zdyskwal i f ikowany. Wkrótce po powrocie postanowi ł pokazac, 
na co go stac i w pażdzierniku 1 936 r. w ciągu 24 godzin wygrał a.z w dwóch 
maratonach na Wschodnim Wybrzei!U. 

Zdarza,lo się,  ze l ekkoduch Brown prz e łykał na starci e  hot doga, bo zapom­
niał o śniadaniu. SWoje sukcesy przypisywal teJru, ze rąbie duzo drewna i nie 
pije piwa. Podczas j ednego z maratonów w Boston i e  wskoczył do pobl iskiego 
,jeziora, zachęcając r}'wal i do kąpi e l i .  w 1 939 r. odniósł w Bostonie zwycięstwo 
w czasie 2 : 28 : 5 1', 8 .  Jednak dalsze j ego losy nie odbie ga ł y  od l osów wielu jego 
indiańskich poprzedników. Częsta zmiana pracy, wyprzeda>! trofeów za zywnosc 
i l ekarstwa, wreszc ie śmierć pod Kol ami sanX>cltodu po kol ejnej k ł ótni w barze. 

Wśród Indian próbujących swoich sil w zawodach sportowych by l i tez .biegacze · 
z p l enilenia Tara:humara. Początkowo odnosi l i  spore suk.cesy. W 1 927 r. dwóch 
z nich przebiegło 89, 4 mi l i  z san Antonio do Aus t in w Texasie w t 4  godzin i 53 
minuty. Inny Tara:humara, Jose Torres, pobi ł re·kord z 1882 r. , pokonując 51 mil 
z Kansas City do Lawrence ·w czasJ.e 6 : 46 : 41 .  Jose Torres i Aure l io Terrazas 
wy stąpi l i  w barwach Meksyku na O l impiadZie w Amsterdamie. Biegl i swoim zwyk łym 
t empem za innymi zawodnikami, . bowiem nikt nie wy jaSni l im, ze maraton l i czy 
ty lko 26 mi l i 385 jardów. Po przekroczeniu l inii mety biegl i dalej,  a zatrzy ­
mani przez organizatorów powtarzał i zaskoczeni : " Za krótko ,  za krótko ! " . 

Biegacze Tara:humarów, podobnie jak inni Indiani e ,  mie l i  z regu ł y  k l opoty z 
wyodrębnieniem swoich unaejętności biegowych z c a ł ego kul turowego kontekstu i 
dostosowaniem sie do wymagań sportowych aren. I ch tradycyjna dieta nie zawiera­
ła prawie wcal e sffiazonego mięsa, t łuszczu i s ł odyczy. Ml eko, j ajka i befsztyki 
nie mogły itn zasta,piC cał ego bogactwa potraw opartych na mace kuKurydzianej 
i przyprawach. Pokrzykiwania kibiców nie mobi l izowały ich taK, j ak doping 
przyjaciół i c iche Sródgórskie ściezKi. Bieganie w Ko ło po biezni nudziło ich 
i - jak roowi l i  - powodowało z ł e  sny, a wymagane podczas zawodów olimpij skich 
sportowe obuwie rani ło przyzwyczajone do biegrutia boso stopy. 

Powtarzające sie zwycięstwa Indian zrodZ i ł Y  pyt anie, JaKie to ·wewnetrzne 
cechy fizyczne bądZ psychiczne strutowią żródlo tej icłl przewagi nad innymi bie­
gaczami. Juz w 1 794 r. jeden z frrutcusKich badaczy zauwazy ł ,  ze " cz ł owieK cywi­
l izowany nie zna swoich moz l iwości " .  Mimo to biali ludZ i e  wo l e l i  uwazac , ze 
1 udy prymitywne pos iadają irma. budowę organizmu i wrodzone predy spozycje. 

Poza nie l i c znymi studiami wśród Taralmmarow, fizjo l o gi czne badania wśród 
indiańskich biegaczy nal ezą cJ.a,gle do rzadko.Sc i .  Z regu ł y  potwierdzają one 
jednał�. ze t akie typowe oznaki zmęczenia, jak przyspieszone t etno, czy pł ytki 
oddech wystepuj a, u indiru\skicll b1egaczy w duzo nniejszym stopniu. Byt moze 
dzieje sie tak dl atego, ze biegają oni w sposób niezwy k l e  ekonomiczny, umie ­
j etnie wyKorzystując wydo lnościowe moz l iwości organizmu. Tego, j ak zdobywać 
takie umiejętnośc i ,  uczą l i czne indiańskie opowieści.  

1Y\ 

Przeprowadzane wśiód Tarahumarów badania wyKazały m. in. , ;ae uczestnicy 
wioskowych biegóW z pi łka charaKteryzują sle wieksza wydolnością, niz poddruti 
czesciowej al<ul turacJi uczniowie ze szkól z ·  internatami. Znaczne róznice wy ste­
pują tez międZy biegającymi i nie biegającymi czł onkami tego samego pl emienia. 
Na:byte dzięki bieganiu cechy organizmu utrzymują sie do Póżnego wieKu. Odkrycie 
to sugeruje ,  ze to " sportowy" tryb zycia, a nie jakieś tajennicze dary natury 
są zródlem suKcesów Tara:humarów. Konieczne sa, jednak. .dal sze badrutia, dotyczące 
nie ty l ko p łuc i serca, ale tak.ze budowy pUęśni, sposobu odi!yWiania i tp. 

Dla biegaczy z takiego p l emienia, jak Pueblo, w którym bieganie miało nie­
rozerwalny zWiązek z całym �ycfem społ ecznym i re l igijnym, przestawienie sie na 
bieganie wy ł ącznie dl.a zwycięstwa lub poprawienia rekordu oznaczało niemal 
pewna. k.l esk.e w zawodach pl emiennych. Byt moze dl atego największa. indiańską 
gwiazda, ostatnich lat nie by ł Indianin lfópi, czy Pueblo, l ecz. SiUks Ogl ala, 
Bil ly Mi l l s. Ten sierota od 1 3  roku zycia, by ł y  komiinctos, na O l impiadzie w 
Tokio w 1 964 r. zdoby ł z l oty medal w biegu na 1 0  k.m i osiągając czas 28 : 24: 04 
pobił rekord Luisa Tewaniemy. 

Jednym Z nie l icznych miejsc, w których od l at spotykają się ze sobą Oba 
sposoby biegimia jest .Pueblo Jemez. Sportowe tradycje sięgają tam Ubiegłyell 
wieków, a oPówieści przekazują z pokol enia na pokol enie taKie imiona s łyrutycll. 
biegaczy z przeszłości , .Jak Pa:blo Gachupin, czy rywal Tewaniroy - Fe l ipe Waquie. 

w 1 958 r. Pueblo Jemez zainicjowało doroczne . Biegi Indiańskie z udziałem 
zawodników z wielu plemion amerykańskiego Zachodu. Biegacze z Jemez kontynuują 
t ez dobre tradycje swoich przodków. W latach 60. Steve Gachupin sześciokrotnie 
zwyciezy l w 28-milowym biegu woKół Pike' s Peak, zaś Al Waquie cztery razy z 
rzedu został zwycięzca 9-mi l owego biegu, którego trasa biegnie przez pokryty 
wiecznym śniegiem szczyt Sandia Crest. 

W l atach 70. i 80. Indianie w róznych miejscach Stanów Zjednoczonyell orga­
nizowa l i  biegi dla upamiętnienia znaczących wydarzen i znanych postaci lub po 
prostu � d l a  zapewnienia sportowej rozrywki i zbl i zenia lokal nych społ eczności.  
Indianie Yak.ima ze strutu Waszyngton organizują 1 3-ki lometrowy bieg Kiutusa 
Jima, stanowiący obecnie cześc ich tradycyjnego l etniego zgromadZenia. Z Kol e i  
H()piowie urządzają Doroczne Wysc igi Pamięci Louisa Tewaniroy. bd 1 978 r .  w Kolo­
rado organizowrute sa obozy szkol eniowe dla indiańskiej nUOdziezy, która ma 
okazJe spotkać sie i trenoWać pod ok.ienl znanych sportowców i trenerów. W tym 
samym roku tradycje Duchowych Biegów postanowi l i  odrodzie tal<ze Indianie z 
mieJskich osrodków Kal ifornii i innych stanów. 

SWiety Bieg, pomy ś l any pierwotnie jako forma poparcia dl a Najdluzszego 
Pochodu - akcji protestacyjnej Indian z USA przeciwko nowenu krzywdza,celll.l ich 
ustawodawstwu, zaczął zyc wł asnym zyciem Jego trasa l iczyła początkowo 500 mi l 
i wiodła z Davis do Los Ange l es w Kal i fornii. W 1 984 r. by ło to juz 3600 mil 
z rezerwatu Onondagów w stanie Nowy JorK do Los Ange les - gospodarza kol ejnych 
Igrzysk Ol impijskich. W 1 988 r. , po poKonaniu tej samej trasy przez cale Stan)' 
Zjednoczone, trzydziestu uc.zestników SWietego Biegu Na Rzecz Ziemi i 'lycia 
przeby ł o  j e szcze 1 800 mi l z poludnia na pólnoc Japonii. W tym roku ich trasa 
biegnie przez Europę, z Londynu przez Paryz, Berl in, Warszawę i Hel sinki do 
Moskwy. W roku 1 991 podobny bieg planowany jest w Afryce PołudnioweJ , a za dwa 
l ata w 500 lat po spotkaniu tublczych Amerykanów z KoiUillbe.m - dwie grupy 
indiańskich biegaczy wyruszyc maja, z Al aski i Ziemi Ognistej , by spotk.aC sie 
w Ameryce Srodkowej - centrum Ziemi Indirut. 

ByC moze ·właśnie gdzieś na trasie SWi etego Biegu odrodzi s i e  poczucie 
wspó lnoty losów społecznośc i ,  Których świadomość mocy biegu i ł ączności z Matka, 
Ziemia. wywodzi . sie z miast antycznej Grecji i imperium Tawantinsuyu, ze wzgórz 
starozytaego Rzym.! i puebl i  Nowego SWiata, :z wydeptywanych przez poKo l enia 
Sciecek woKó ł s t ezy, Oriza:by , Fuj ij amy i Kil imrutdzaro. 

Na podstawie Ksia.zki Petera Na:bokova " Indian Runnin g" opracował Marek Nowoelen 



Listy do Redakcji 

Niedźwiedz iu ! 

z wielką uwa� przeczytałam 1 2  nr TAWACINU . 

I mam taką propozycj ę  dla C iebie 1 dla kilku innych osób ,  które nie 
bardzo wiedzą czy zorganizować Ses j ę  w Poznaniu - zorganizować , a  ja­
ko główny, a może j edyny punkt programu prz ewidzieć dyskusję nad PRPI , 
nad tym , co zrobił Krzysiek z Łodzi , i  nad tym , co naprawdę sądzi "roz­
brykana młodzież " i "skostniała starszyzna" . Chyba czas żeby powie­
dzieć sobie otwarci e :  "słuchaj , to mnie boli " ,  "no wiesz , ale mnie bo­
l i ,  że tak jest" , "to co robisz jest złe , rób to tak a tak , a nie będę 
miał pre:t:msji11 itd. 

Dyskusja jaka toczy s ię na łamach TAWACINU w niczym nie ustępuj e dys­
kusjom , jakich wiele w młodzieżowych magazynach i pi$mach. Chyba 
" Przegląd" nie ma służyó praniu brudów i wyłado\.,rywaniu własnej nieto­
l erancj i .  Chciałabym żeby tak było . �ebyśmy usiedli nie w \-ry-godnych 
fotelach , ale na kocach, na podłodz e ,  w kręgu i żebyśmy porozmawiali 
j ak Przyjaciele . 

Myślę , że naprawdę warto . Napisz mi koniecznie , co o tym sądzicie . 

MAJKA 

Cześć ! 

Ogólnie numer wywarł na mnie raczej korzystne wrażenie. Bardzo popra­
wiają jego wygląd zawarte w nim grafil<i (zacząłem od nich, chyba ze 
względu na moj ą  pro!esję - to już przyzwacza j enie ) ,  Śwletnie 'n)'gląda­
j ą  dwie strony poezji ( •l z prz ekładÓ\� A .  Urbańskiego 11 ) ,  tekst też jest 
niezły. Co mi się j eszcze podoba : żart ! t�ecenz j e  filmów, ciekawe a�­
tykuły (m . in .  wstrząsnął mną artykuł "Najbardziej bombardowany narad 
ś wiata • • •  " ) Za intere sujące U'n�żam reportaże z Duprez .  

A co m i  się nie podoba? , . 
Choć przejrzałem cały numer w poszuki\vaniu wiadomo s o i  h�storycznych , 
znalazłem tylko j edną wzmiankę o Spl�tanym Włosie . Dobre � to , ,ale 
przydałaby ai41 cała strona (w szczegolnoaci �a ezytelnikow, l{torzy 
nie byvają na imprezach organ izmvanych przez PRPI ) ,  Dale:J,: �ez�yt 
dobre \>.rrażenie spra\�ia napisanie dużą czc ionką m ,  hl . artyKUł.:>w: Na­
r ód Lakotów: chcemy więcej pien5.ędzy nie polic jant ów" i "Nie tylko 
,.Przerwana tęcza fff • Ten krój li ter powinien być zastrzeżony tylko 
do tytułów i arcyważnych wiadorno ści . Dlatego uzasadrtione jest użyc i e  
w nastqpujących przypadkach :  wzmianka o śmierc.t Matthew IUn�a i list 
s tarszyzny do ucz e s tników zlotu PRPI (m . in .  że są krótkie ! ! ) ,  
Na razie wystarczy. Po otrzymaniu nastqpnyc!l num erów z pev..'l1ością na-
piszę c o ś  wię c e j . 

ARTUR 

Witaj Niedźwiedzi u ! 

Dzięki za list i TAWACIN. �·osiłeś abym Ci napisała czy mi się podoba 
TAWACIN czy nie .  Pracuję jako plastyk i w pierwszej kolejno ś c i  oce1am 
od tej strony , ale szata graficzna podoba mi się . Co do tre�ci jest 
okay , ale no właśnie , wiem !e sprawy Indian , ich tycie obecne , troski 
są bardzo ważne . Wcale ich nie chcę umniej szać ani pomijać , ale więk­
szość ludz� czytających TAWACIN ściągnęły nie troski Indian , ale ich 
tradycje , ich przeszłość. Nie całkowita przeszłoś ć ,  bo przeciet nadal 
Indianie wyrabiają taką czy inną bi!uteri ę ,  żyj ą ,  pracują ,  a nie tyl­
ko walczą. Indianie są dla mnie pe��nego rodzaju ucieczką od rzec zyw� 
tości,  od polityki w natur� , w przyrodę , w pracę .  Chciałabym się nau­
czyć robić różne rzeczy jak oni . Zrobić sobie strój i instrumenty aby 
chociaż w chwilach, ktare będę poświęcać na realizację tego zapomnieć 
o pędzącym świecie 1 złu panującym i zakłamaniu. Może nigdy tego n!e 
ubiorę , ale nie o to idzie . Po pro stu sprawia mi przyjemność praca, 
robieriie tego . ,A legendy i opowiadania Indian , czyż nie są one godne 
przytocze11ia? �ie każdy je zna., A wydaje mi się , że należy j e  poznać 
i propagO\'łS.Ćo ; 

Wydaje mi się , :te TAWACIN czytają ludzie ,  którzy chcą jak najlepiej 
poznać Indian , \ich kul turę i Z\\yczaje , a także życie współczesne i 
chcę się jak n�jwięcej nauczyć , wyciągnąć eoś dla siebie. A obecnie 
TAWACIN zamies�cza najwięcej polityki , walki nie wspominając ani sło­
wem , że nie �ienię tu tradycji , obrzędów, legend • • •  , ale nawet o 
dniu codziennym,, tym zwykłym , szarym. Nie piszc.te tylko o wal c e , o  na­
radach � ,odezwa�h, tego jest wsz�tdzie pełno , ale część ludzi ma już 
tego dosc i , chce od tego uciec , zapomnieć choć na ehv1ilę. Napisz­
c ie o ich narmainym dniu , o tym jak żyj ą ,  jakie tradycje j eszcze za­
cho\� i ,  w jakich bogów wierzą , czy odbywa się j eszcze Taniec Słońca 
albo Bizona , czy szyją sobie tradycyjne stroj e ,  czy grają na instru-­
mentach, czy j e  kupują czy nie , gdzie pracują, itd. Przecież ich ży­
cie to nie t)'lko waL'I{a gdyby ktoś chciał nas przedstawić tak , to też 
by m ógł , bo ciągle ktoś o coś walczy : to KPN okupuje jakiś budvnek - to 
coś innego , ale są przecież i inni , szarzy ludzie ,  kt órzy rano " wstają 
idą do pracy ,  ma j ą  jakieś zainteres owania itd. Tam jest chyba podob­
nie. Napiszcie o tym . ł-1y ,  przeciqtni ludzie nie mam� dostępu do wie­
dzy na ten temat i wyda je mi się,  ż e  TAWACIN powinien cho ć w części 
nam ją przybliżać i udostępniać . 

Może się mylę , ale wydaje mi się , że tzw. wymiana zdań na łamach TA­
WACINU na temat zachowania się kogo4 jest nudna i bezcelowa , bo nikt 
się pod I''Pływem tego nie zmieni , a tylko "·'Prowadza to niepotrzebny za 
męt i ferment. Wydaje mi się,  że każdy j est na tyle dorosły , ż e  wie co 
robi i jak robi , i nikt nie ma prawa w to ingerować , j esteśmy prz�ż 
wolnymi ludźmi .  
P odsumowując , więcej urozmaicić zagadnienia , nie tylko polityka i ja­
łowe dysku� je , ale i obrzędy i tradyc j e ,  rękodzieło , poezja, muzyka 
(np. słowap�osenek i nuty) , instrumenty , żeby każdy znalazł coś dla 
s iebie i mógł s i ę  czegoś nowego dowiedzieć i nauczyć . 

W poprzednim numerze ( 1 1 )  zamieśc iliście fragment książki Nicole Fer­
nandez pt . '� ilość i natura " .  Była to wspaniała uczta dla dusz ,  Nie 
zliczę , ile , razy czyt�ł<;-m ten fragment i go rozważałam . To kill<s. zdań, 
ale ile tresc i , ile movu o filozofii życia. Jeżeli macie możlivro ś ć , t:: ­
przybliżcie c zytelnikom jakieś podstawy filozofii życia religii ob­
rz ędÓ\v itd , To bardzo c iekawe i czasem można wybr�ć coś cLla s iebi� na wła-;;ny uŻytek . A vlracając do książki , bardzo mnie zaintere so\-mła i j!­
ż el l.  byłaby możl iwość prze czytania jej w całości to chętnie skorzys-
tam , ale czy j e :, t  ona do zdobyc ia? 

' 

OLA 



Gr;yf Kościerski 
"NIE SAMYM CHLEBEM .•• " 

I N D I A N I N  W S K A N S E N I E  

Aleksander Wojciech SU- � niki, zapragnąłem posiąść ca- � - Bardzo mnie inter·,.�ują 
DAK lat 36 ukończone. studia łą wiedzę_ na temat pra_wdzi- �ycie, dzieje_ i kultura Na':a-

. ' . ' . wych Ind1an. I tak to s1ę za- /· Jo, Apaczow, Komanczow 
socJologiczne na Umwersyte- . częło. Potem przeczytałem (zwanych' Nimenim - praw-
cie Łódzkim oraz nieukończo- wszystkie dostępne książki / dziwi ludzie), Kiowa ("ludzie 
na etnografia na tym Uniwer- b�letr�styczne i naukowe, ja- / wśród ludzi"), Arapaho, Chey­
sytecie st. asystent w Muze- k1e s1ę w �.olsce ukazały. 1 enne, Pawnee - Dakota. Je?t 

' . Pod::zas studww nauczyłem ! rzeczą charakterystyczną, ze 
um - Parku Etnograficznym się angielskiego i zacząłem l wszyscy oni żyją w rezerwa­
we Wdzydzach Kiszewskich, czytać publikacje i książki w / tach, bo tego chcą, nie (jak 
w życiu prywatnym: jeden z oryginale. Od tego czasu ko- , podaje się u nas) dlatego że 
najlepszych indianologów _ responduję z najwybitniej- są uciskani. W taki sposób 

szymi znawcami problemu na jest im po prostu łatwiej -
znawców kultury materialnej, świecie. Dzięki znajomości In- nie płacą podatków i innych 
historii i życia Indian Ame- dian zdałem w czasie studiów �wiadczeń, a rezerwat jest o­
ryki Płn. Od 1986 r. z wyboru 8 egzaminów, ponieważ pro- środkiem skupienia, w którym 
mieszkaniec Kościerzyny. Od fesarowie też wykazywali ta- się kultywuje stare obyczaje. 

kie zainteresowania i rybka 
kwietnia br. członek - zało- chwyciła haczyk ... 
życie! Polskiego Stowarzysze­
nia Przyjaźni Polsko-lndiań­

- Czym się Pan teraz zaj­
muje? 

skiej. 

- Jak Pan wobec tego o-
cenia z pozycji znawcy pro- -: Sko�c':yłem �łumaczen�e 
blemu stan publikacji na te- dwoch �s1ązek, k,t?re czeka.�� 
mat indiańskie w naszym! na edycJę: "PodboJ �paczeru 
k ! ? , Dana Thrappa (trwaJą rozmo-

- Jaką Pan ma "ksywkę" raJU. ! wy dotyczące praw autor-
w Stowarzyszeniu? - Stan wiedzy o Indianach ; skich) oraz .,Apacze - Orłv 

- "Cheyenne", chociaż wo­
lałbym, żeby "Komancz", Ko­
mancze są gościnni, serdecz­
ni, "znani z odwagi i głębo­
kiego poczucia honoru", no 
ale trudno, zostanie już "Che­
yenne" ... 

-W jaki sposób Pan się 
zainteresował Indianami i co 
te zainteresowania spowodo­
wało? 

jest u nas bardzo kiepski. To; Płd. Zachodu" Donalda E. 
co się u nas wydaje i poka- Worcestera. 
zuje jest na ogól słabe i nie- i . 
dobre. Jeżeli chodzi o bele- - Czy . spo�kał s1ę Pa;n � 
trystykę czy filmy, to przy- i podob';l':m1 za;u!,teresowamam1 

kłady pozytywne można po- !  w Koscierzyme. 

liczyć na palcach jednej rę- - z radością mogę powie­
ki: np. "Mały wielki czło- dzieć że oprócz mojej Zonv, 
wiek" (powieść) i film poka- ' Doroty, która mi wspaniale 
zywany w TVP "Ostatni wo- towarzyszy w każdej "indiań­
jownik" z Anthony Quinnem. skiej" przygodzie, jest kilka 
Wśród polskich pisarzy zaj- osób, które się tym pasjonują, 

- Urodziłem się w małej mujących się tą problematy- Spotykamy się co jakiś czas 
wiosce, Silniczce, w Radom- ką najlepsza jest twórczość \ i g"·odzinami rozmawiamy o 
skiem, gdzie moj; rodzice byli Szklarskich, poni�waż oni fa- Indianach. A moje zaintere­
nauczycielami. Już w I klasie bułę podbudowuJą rzetelnym i sowania przejdą w godne rę­szkoły podstawowej, kiedy materiałem faktograficznym, ce - mój rocznv syn Jasio 
przeczytałem ":' "Płomycz�u" co jest znakomitą nauką dla już wykazuje indiańskie cią-
artykuł o dz1elnych "Ind1a- młodzieży. goty nach", którzy łapali każdą . . . 

. .. 

"bladą twarz" depczącą traw- l - A .Jakle
, 

są Pan� zamt�-
resowama, ktore plemwna zaJ-j •.nują Pana szczególnie? 

Rozmawiał (aka) 

·i ·Apa�a.Rif bron ią· .. ·;(. · ·  
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SZMARAGDOWA DŻUNGLA 
-THE EMERALD--FORES'f 
("Szmaragdowy las") 
Cluistel Films, 1985 
P: Edgar F. Gross, R: John Boorman, S: Rospo Pallenberg, Z: Phiłippe Rouss�lot, 
M: Junior Homrich, Btian Gascoigne, Sc: Simon Holland, W: Powers Boothe {Bill 
Markham), Meg Foster (Jean Markham), Charley Boorman (Tommy), Dira Paes 
(Kachiri) i inni. 
Kolor, 114 min. 

Amerykański inżynier Bill Markham buduje wielką tamę w dżungli brazylijskiej . 
Jego siedmioletni syn Tommy zostaje uprowadzony przez plemię Indian zwących s1ę 
Niewidzialnym Ludem. Niewidzialność zawdzięczają we własnym przekonaniu farbie 
ze sproszkowanych szmaragdów. Tommy zostaje przez nich wychowany na członka 
plemienia. Markham po dziesięciu łatach bezskutecznych poszukiwań syna podejmuje 
jeszcze jedną wyprawę. Spotyka inne plemię, Okrutny Lud, i ledwie uchodzi z życiem; 
uratowany przez Jasnowłosego Indianina. Poznaje w mm syna. Tommy nie chce porzucić 
swego ludu. Świat poza dżunglą jest mu obcy. Markham wraca sam do cywilizacji .  
Okrutny lud napada na plemię Tommy'ego, porywając kobiety, które następnie zostają 
sprzedane do burdelu dla budowniczych tamy. Tommy udaje się do ojca po pomoc. 
Ten wraz z wojownikami Niewidzialnego Ludu w krwawej walce uwalnia kobiety. V! dżungli Tommy zaklęciem wywołuje ule_wę, która nis;z�zy _ t��ę . 

• • • Film Boormana można rozpatrywa6 dwoj ako: tradycyjnie 1 trochę ina­
c z e j . Po1•s tał

-
na. pods tmde wydarzeni a prawdziwego . Jaki eś dzikie plemi ę 

Indi Ę't z Amazonii por•rało 1 zaad optowało swego czasu bi ałego chłopca., ' 

Boorm�� rozbudował to kronikalne wydarzenie ;  zgr�roadził bogatą doku­
men t ac j ę  o 1\mazonii i j ej mieazkańcach, wykorzy8t83: zarówno materiały 
n aulco• . .,.e i różne pod ani a. 1 relacj e ,  często mało spra .. rdzon e ,  wykorzystał 

- -także s-woją. "ryobraźni ę 1 wrażliwość . / . . ..  / J e s t  to egzotyczna opowi eść 
o porwaniu i przYSIJOS obi eniu dziecka przez Indian .. �tamy w ni e j  typowe 
mo tywy kinow e :  związek mi ędzy o j c em 1 synem , s tyk d\'IÓch kultur i cywili­
zac j i , bi ałych i Indi an ,  romantyzm dżungli ,  ogromną dawkę folkloru 
pravtd ziwego lub fantazyjnego ... Mamy także różne problemy , czę�to zresztą· 
w kini e _porus zane: zaborczość bi ałej cywilizacji , wątek ekologiczny 1 
j akim j e s t  nis -zczeni e  brazyli j ski e j  dżungli , tych "płuc świ ata" , wres zci e t 
'�<ryd obyty z tradyc ji ll teratury europejski e j , motyw ideal�ej , pi erwotnej 
s połeczności . Dodajmy� ż e  film j es t  zrealizow��Y z ogromnym rozmachem 
tee:r.nicznym i wielką sprawnością reżys erską. Sc eny w dżungli urzekają 
urodą plene-rÓ\If , sceny wśród In-di an mają coś taj emnic zego i magi_cznego • • •  
. 4� e na film :Boormana mo�na 1 trzeba spojrzeć inac z e j � właśni e j ak  na 
ten przypadek kina, w którym zacierają się gatunki � a przesłani e s taj e 
s i ę  wi eloznac zne .  Kluc zem do tej interpretacj i  j es t  j edno słowo -
d ż u n g l a • W filmie Boormana d z1mgla pełni s zc zególną rol ę ,  jest 

o c zywi ści e scenerią wszys tki ch v.rydarzeń� równocześni e czymś innym, co 
trudno precyzyjni e naz·11ać , a co poZ'..rolę s obie określić l ale �� rozumie­
ni u świ eckim/ j ��o obs zar - s acrum � • •  j akiś inny świ at , tajemniczy i 
magi czno�s akralny � będący reprojeke j ą  innych s tanów duchowych ni ż 
normalne 1 s�erotypowe" 

/A. Led6chowaki � ".Fillil11 � n� 48/1 985/ 
- IB . Pvt.l�kl , *r/1», n� taJt'ui'e .. , A'81 / 
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Z licznych wznowień popularnych książek o Indianach odnotowujemy 
poszukiwaną przez wielu kronikę plemienia Czejen ów 1 835-1 880 
"Dopóki trawa rośni e ,  d�póki rzeki płyną" Jana Szczepańskiego . 
Warszawa 1 990. 11Czyteln�k11 c ena ok. 9 . 500zł . 
Z kole i  nowością jest praca Izabe lli Rusinowej : " Indianie ,  tra­
perzy i osadnicy vr dziejach amerykańskiego Zachodu" .  Warszawa 
1 990. Wyd . Szkolne i Pedagogiczne , c ena Ok. 1 3 . 500zł. 
W naszym redakcyjnym składzie pozostało parę egzemplarzy "Litera­
tury na ś wiecie nr 2 z 1 989 r. zawierajacej ponad 100 stron prze ­
k ładów współczesnej literatury indiańskie j .  Cena 3 . 500zł plus 
prz esyłka ( razem ok . 5 . 000 ) .  Mamy jeszcze "Krótką relac j ę  o wy­
n i s z czeniu Indian " Bartalorne de Las Casasa. Cena tvlko 2 . 000 zł 
( plus przesyłka ) .  Zainteresowanych prosimy o kontakt . 


